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■ nik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 sgr., z Dodatkiem 

5zlCBI 2 tal. 5 sgr., "na pocztach krajowych "bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 feii., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyncze egzemplarze sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycyi
i! Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycja przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza cztero-

dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

Środa 28 marca 1860. 72.

ii Ze zbliżającym się końcem kwartału uprasza się szanownych i życzliwych czytelników Dziennika Poznańskiego, aby przedpłatę na kwar- 
\ 1 przyszły wcześnie ponowić i tym sposobem spóźnieniu lub nieregularności w odebraniu pierwszych zaraz numerów zapobiedz zechcieli. Pre- 
u n^rować można na Dziennik Poznański tak bez Dodatku Rolniczego jako tśż z Dodatkiem Rolniczym. Przedpłata kwartalna na 
Sziennik Poznański bez Dodatku wynosić będzie w miejscu jak dotąd 1 tal. 20 sgr., z Dodatkiem zaś 2 tal. 5 sgr.; przedpłata zaś kwar- 
Lina zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku, jak dotąd, 2 tał. 9 fn., a z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Mer zb a cha przy placu Wil- 
,wskimnr.8; w handlu pana Antoniego Rosę wBazarze; whandlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę 

kim Starym rynku nr. 73; w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wo- 
i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajewskiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach poczto

wych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

' Poznań; 27 marca. Sprawa właścicieli grun
tów położonych w fortecznym rejonie tumskiej wa- 
hwDi w Poznaniu, która na posiedzeniu izby posel- 
tiéj sejmu pruskiego z d. 16 marca stała się przed
miotem dłuższój dyskusyi, jest właściwie tak lokal- 
ûéj natury, że mało kogo po za Poznaniem zajmo- 
Łać może. Z uwagi przecież na okoliczność, że w li- 
izbie czytelników naszych znajdują się bez wątpie
nia i osobv bezpośrednio w tójosprawie interesowane, 
mnie jak na przyjęty przez nas obyczaj podawa- 
« rozciągłych szczegółów o wszystkichwystępowa- 
Bsch postów naszych , streszczamy poniżej przebieg 
Dwój dyskusyi sejmowój : ....

Kiedy na wymienioném z daty posiedzeniu izby
'telskiéj przyszła z porządku kolój na petycyą w 
Finowie będącą (porównaj nr. 67 Dziennika, u wstępu), 
jabrał głos poseł odolanowski, p. Bentkowski i 
iprzemówił jak następuje:
’ „Panowie! Rzecz moja będzie krótka. Gdyby cho
dziło o przypadek, w którymby zażalenia płynęły z 
przepisów regulaminu rejonowego z r. 1828, prze
stałbym na wniosku komisyi naszéj i głosowałbym 
.tanim; ale przypadek taki wcale tu nie zachodzi, 
lie podobna mi więc zgodzić się na rzeczony wnio- 
«. Dość często powtarzać nie można — co do mnie, 
lizynie to już, zdaje mi się, po raz ósmy w długim 

szeregu — że przypadek petentów poznańskich 
tatkiem jest odmienny od przypadku petentów z wszy

stkich innych twierdz, którzy się na regulamin re
jonowy skarżą. Petenci z innych miast warownych 
epkarżą się na twarde, pełną własność nadwerężające 
efrawne przepisy regulaminu rejonowego. Petenci po
znańscy natomiast nie zanoszą bynajmniéj żałoby
przeciwko prawu, aczkolwiek uciążliwość jego zupeł
nie uznają; skarżą się oni raezéj na nieprawne, sa- 
Jnowolne, na drodze lokalnego rozporządzenia zapro
wadzone rozciągnięcie regulaminu rejonowego do 
-wnętrza miasta. W tém cała różnica. Regulamin re
fowy z r. 1828, który zresztą znajduje się w Zbio- 
-,2e Praw, mówi jedynie i wyłącznie o przyległo- 
îrteiach twierdzę otaczających i o przyległych mie' 
■takaûcach. Otóż ów regulamin został rozciągnięty w 
'Maniu, i w jednym tylko Poznaniu, w r. 1849, na 
-Mrze miasta, a więc na mieszkańców sainegoż 

a to przez rozporządzenie lokalne które w
'¿biorze Praw się nie mieści, które nie na prawoda- 
?«éj powstało drodze, a które obraża interesa pry- 
A&tae równie jak wszystkie pojęcia o prawie, usta-

i własności.
' ^Przeciwko temuto petycyonują pokrzywdzeni od 
jwielu ; izba tóż od lat wielu słuszność im przy

dała; podwakroć nawet zalecała ona rządowi wy- 
- Ogrodzenie poszkodowanych. Aż oto naraz, niewiem 

dla ułatwienia sobie ' trudnego zadania czy tóż 
I2J niejasnego poglądu na rzeczywisty stan sprawy, 

!to wszystko do jednój kupy i sprawę petentów 
8 ' lr‘uych warowni połączono i całkiem pomięszano 
-JPrawą obecnych petentów. Komisya ebee niniej- 
''t?a^e^ycy^ z^,(i uspakajającóm zapewnieniem, jako 

już się zabrał do rewizyi regulaminu rejono- 
'j.®0, bardzo to może być dobre dla tych co się na 

n rej°nowy skarżą; ale skarga którą mamy 
-]a . sobą nie zwraca się przecież przeciwko regu- 
"xnin°wi rejonowemu, lecz przeciwko jego niepra-

‘ stała

nemu. , ictf-
stósowaniu. Zaprawdę, Panowie, cała ta spra- 
" się w długim lat przebiegu, po części za-W Ul Ugllll lcŁL pi ACUlCgU 5

’®ą już tylko kwestyą, albowiem niemała liczba
)W) do ostatniej doprowadzona nędzy, z torbą 

"yszła. Mógłbym wam przytoczyć przypadki,

gdzie w skutek tego samowolnego ograniczenia włas
ności prywatnej, właściciele domów wraz z dziećmi 
publiczne teraz otrzymują wsparcie, gdzie fundusze 
małoletnich z bypoteki pospadały; i bardzo natu
ralnie, ponieważ wartość własności naraz, tam gdzie 
ani właściciele ani wierzyciele hypoteczni domyślać 
się tego nie mogli, zupełnie spadła w skutek onego 
samowolnego zastósowania regulaminu. Tak jest, 
zaiste! Mieszkańcy wnętrza miasta nie mogli prze
cież oczekiwać, że regulamin rejonowy który się do 
przyległości fortec odnosi, będzie na nich rozcią
gnięty rozporządzeniem lokalnćm. Nastąpiło to je
dnak; właściciele są zrujnowani, wierzyciele hypote
czni podobnież zrujnowani albo przynajmnićj zagro
żeni. W obec tój ciężkiój niedoli, Panowie, nie ro
zumiem prawdziwie, jak można tam gdzie chodzi o 
50 do 80 tysięcy talarów — albowiem przy innój spo
sobności jużem wam wykazał, że sprawiedliwe po
stępowanie w tój rzeczy nie przysporzyłoby skarbowi 
publicznemu większego ciężaru nad 50 do 80 tysięcy, 
zważając, powtarzam, na tę stosunkowo tak mało- 
znaczną sumę, nie podobóa prawdziwie pojąć, jak 
można tak uporczywie w wątpliwość podawać najja
śniejsze pojęcia o konstytucyi, prawie prywatnóm, 
własności i ustawach. To tóż zdaje mi się, że bra
nie się rządu naprzeciw petentom płynie już dziś 
raczój z czystój tylko żądzy bycia konsekwentnym, 
niźli z głębokiego przekonania. Wstąpiwszy przed 
dziesięciu laty raz na drogę oddalania skargi jakoby 
niesłusznćj, obstaje on przy swojóm pierwotnćm wy
rzeczeniu/Otóż, Panowie, konsekweneya bardzo pię
kną jest rzeczą, ale konsekweneya w tóm co dobre 
i sprawiedliwe; mniemam bowiem, że zdarzać się 
mogą przypadki gdzie fałszywa konsekweneya dużo 
jest szkodliwszą, jak otwarcie przyznana, każdemu 
rozumowi i każdemu sercu zrozumiała i miła niekon- 
sekweneya. Zbieram rzecz moję, Panowie! Obecny 
przypadek całkiem jest odmienny od wszystkich in
nych przypadków rejonowych. Petenci nie zwracają 
się przeciwko regulaminowi rejonowemu, ale prze
ciwko samowolnemu onegoż zastósowaniu; dla tego 
wniosek komisyi nieodpowiednim być mi się widzi. 
Odpowiada on może różnym finansowym i rządowym 
względom i rozmysłom, ale z pewnością nie zdoła on
publicznego sumienia zaspokoić, ani przemówić do 
prostego zdrowego rozsądku człowieczego.

„Pozwalam więc sobie postawić wniosek: 
ażeby petycya niniejsza rządowi ku zaradzie 
przekazana została-“

Minister spraw wewnętrznych, hr. Schwe
rin, żałuje, że minister wojny, do którego wydziału 
sprawa należy, w izbie nie jest obecny. Może on 
wszelako od siebie powiedzieć, że zdaniem rządu pe
tentom krzywda się nie stała, bo taki jest stan pra
wodawstwa. Przyznaje zresztą, że wniosek komisyi 
petentom nic nie pomoże, albowiem rewizja regula
minu będzie mogła tylko na przyszłość coś zmienić, 
nie będzie zaś mogła zaspokoić pretensyi powsta
łych w czasie, gdzie prawo regulaminu jeszcze ist
niało.

Poseł Rohden powiada, że się zawsze intere
sował sprawą niewinnie cierpiących petentów poznań
skich, że jednak zdaje mu się, iż wniosek komisyi 
dostatecznym będzie bodźcem dla rządu do wymie
rzenia wreszcie sprawiedliwości. Prosi on więc po
sła Bentkowskiego, w interesie rzeczy o którą cho
dzi, ażeby jój na szwank nie narażał przez możliwe 
odrzucenie swego wniosku, ażeby więc zechciał go 
cofnąć.

Poseł Bentkowski: „Pan minister spraw we
wnętrznych odparł mój wywód uwagą, że stan obe 
cny prawodawstwa nie przemawia, w przekonaniu 
rządu, za petentami. Otóż naprzeciw takiemu argu
mentowi pozwolę sobie tylko odczytać dwa rozstrzy
gające tu wyrażenia odnośnego prawodawstwa, i obra
zowo wam obok tego uprzytomnić położenie obec
nego przypadku. Odnośne prawo brzmi:

„ „Przekazuję ministrom spraw wewnętrznych, 
wojny i sprawiedliwości itd. regulamin w przedmio
cie postępowania z budowlami w obrębie bezpośred
nich przyległości, otaczających twierdze itd.““ 
„Jest to rozkaz gabinetowy, który służy za wstęp 

do regulaminu. Regulamin ten jest tu nacechowany, 
jako regulamin w przedmiocie postępowania z budow
lami w obrębie najbliższych przyległości, twierdze 
otaczających. Samże regulamin, ze swojój strony,
mówi tylko o mieszkaniach tych przyległości. 

(Przerzucając kartki w Zbiorze Praw)
„Nie mogę w pospiechu znaleść miejsca, gdzie 

stoi wyraz: przylegli mieszkańcy; sądzę jed
nak, że nikt zaprzeczyć mi nie zechce, jako w regu
laminie jest tylko o przyległych mieszkańcach 
mowa.

(Mówca rozwija kartę topograficzną)
„W obec tak jasnych wyrażeń regulaminu, przy

padek poznański tak oto stoi:
(Pokazując na karcie)

„To co tu różowo namalowane, jest miastem i 
twierdzą. Biała przestrzeń w około, są to najbliższe 
przyległości twierdzę otaczające, czyli to co wedle 
prawa pod przepisy regulaminu podpada. Naraz staje 
decyzya zbudować wewnątrz miasta cytadellę, którój 
obręb tu żółto namalowany; pociągają więc w około 
tój cytadelli rejon. To co tu fioletowo namalowane, 
jest tym wyjątkowym rejonem, który, jak Panowie 
widzicie, zwrócony jest także w stronę miasta. Ogło
szono wprawdzie w r. 1849 w dzienniku miejscowym 
rozporządzenie lokalne, które powiada, że uznano po
trzebę rozciągnięcia przepisów regulaminu, prawnie 
odnoszącego się tylko do tój tu białćj przestrzeni, 
to jest do przyległości miasta, do rozciągnięcia, po
wiadam, na wnętrze miasta, na przestrzeń fioletowo 
namalowaną. Byłaż to wszelako droga właściwa? 
Godziłoż się rujnować na raz ludzi, tak właścicieli 
jak wierzycieli, którzy dniem wprzódy ani wiedzieli 
że w taką niedolą popaść mogą? A teraz zaprzecza 
im rząd jeszcze wszelkiego prawa do jakiegośbądź 
wynagrodzenia, do jakiegośbądź wsparcia, zastawia
jąc się, że to płynie ze stanu prawodawstwa. Niel 
i raz jeszcze nie! ze stanu prawodawstwa wcale to 
nie wynikał Odnośne rozporządzenie ani na drodze 
prawodawczój powstało, ani jako prawodawcza ustawa 
było kiedy ogłoszone. Nie znajduje się ono bynaj- 
mniój w Zbiorze Praw.

„Szanowny poseł z Westfalii (Rohden) powoływał 
się na zeszłoroczną uchwałę izby, która podobnież 
całą sprawę zbywa perspektywą rewizyi regulaminu. 
Otóż, Panowie, owój zeszłorocznój uchwale przeciw
stawiam dwie, trzy, cztery dawniejsze uchwały izby, 
które zalecały rządowi uwzględnienie albo tóż słu
szne wynagrodzenie. A czemu zeszłego roku taka 
zapadła uchwała? Przyczyna bardzo prosta. Przez 
to, że rząd dał pozuańskiój sprawie latami całemi się 
przewlekać i że pozwolił na to, aby ci, którychby 
można było pięćdziesięciu lub ośmdziesięciu tysiąca
mi talarów zaspokoić, wielki hałas po całym kraju 
roznosili; przez to, powiadam, stało się, że z wszy
stkich kątów monarchii zaczęli się zbiegać petenci,
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którzy od rzeczywistego i prawnego regulaminu, od tego 
tu oto (mówca wznosi książkę do góry) mieli do cier
pienia. Otóż w roku zeszłym nadeszło znowu kilka 
podobnych petycyi, np. z twierdzy Minden, i nie pa
miętam już z jakich innych. Ponieważ ci petenci 
przeciwko prawnemu skarżyli się regulaminowi, byli 
to bowiem petenci z przyległości twierdze otaczają
cych, mówiła zawsze izba: zaiste trzeba coś dla tych 
ludzi zrobić; dzieje im się niesprawiedliwość; za 
twardy to przepis, żeby własność tak mocno ograni
czać bez żadnego wynagrodzenia. Rząd odpowiadał 
na to, że podda regulamin przejrzeniu i że tym spo
sobem załatwią się skargi. Z uwagi tedy, że rząd 
przyrzekł rewizyą, przechodziliśmy w zeszłym roku 
zawsze do motywowanego porządku dziennego nad 
temi petycyami. Kiedy już trzy czy cztery podobne 
uchwały były zapadły, przyszła naraz petycya po
znańska na stół. Staraliście się wtedy, Panowie, 
wmówić w siebie, że zupełnie o toż samo i tu cho
dziło co w innych petycyach rejonowych, ponieważ 
podobnież o regulaminie była mowa; a ponieważ rząd 
był obiecał rewizyą regulaminu, izba zaś dotąd prze
stawała przy takich petycyach na tóm oświadczeniu 
rządu, zdało się więc najprostszą, uczynić toż samo 
przy poznańskiej także petycyi. Stało się to wsze
lako, Panowie, bez należytego rozmysłu, że przypa
dek obecny, całkiem odmiennie leży.

„Szanowny poseł z Westfalii pociesza się i nadal, 
zapowiedzianą rewizyą odnośnego prawodawstwa. Po
wiada, że to mu wystarcza i dostateczną daje po
krzywdzonym rękojmią. Wnioskowanie to wszelako 
i nadzieja ta, są mylne, Panowie! Mnie przynajmniój 
zapowiedź owa żadnój nie daje rękojmi, przy zamie- 
rzonój bowiem rewizyi będzie o tych chodziło co od 
prawodawstwa cierpią, a nie o tych co w skutek 
nieprawnego stanu rzeczy szkodę ponieśli.

„Tenże poseł nadmienił w końcu, że przecież i 
kwestya wynagrodzenia dotknięta jest w sprawozda
niu komisyi; upatruje on więc w tój okoliczności dużo 
lepsze dla petentów widoki, którcmi chce żeby się 
zupełnie uspokoili. Ależ, Panowie, owa kwestya wy
nagrodzenia wyraźnie jest połączona w sprawozdaniu 
z rewizyą regulaminu; a więc ci tylko mogą mieć 
jakiś daleki widok wynagrodzenia, którzy od przepi
sów regulaminu cierpią; o specyalnóm natomiast wy
nagrodzeniu w tym tu przypadku poszkodowanych, 
nie będzie ani też będzie mogło być mowy przy re
wizyi regulaminu. Będzie tam tylko mowa o czómś 
całkiem innem: to jest o regulaminie w ogóle i o ja- 
kiómś wynagrodzeniu które może kiedyś na przysz
łość rząd zechce w skromnój przyznać mierze miesz
kańcom przyległości otaczających twierdze. Z tych 
wszystkich powodów, i jakkolwiek dobrój woli sza
nownego posła z Westfalii i szczerego jego życze
nia żebyśmy wspólnemi siłami rzecz tę popierali, ani 
lekceważyć ani w wątpliwość podawać nie myślę, nie 
podobna mi jednak pójść za jego życzliwą radą; mu
szę owszem przy moim obstawać wniosku, który wam, 
Panowie, zalecam.“

Minister spr. wewn., hr. Schwerin, powta
rza, iż zdaniem rządu, regulamin rejonowy mógł być 
prawnie do petentów zastósowany i że przekazanie 
petycyi rządowi, rzeczy zapewne nie zmieni.

Poseł Rohden usiłuje wykazać, że cały ratu
nek petentów leży w zmianie prawodawstwa odnoś
nego, że ta zmiana jest już ze strony rządu ponie
kąd zapowiedzianą, że więc lepiój przestać na wnio
sku komisyi niźli stawiać osobny wniosek, jak to 
uczynił p. Bentkowski; prosi go zatóm raz jeszcze, 
żeby cofnął postawiony przez siebie wniosek.

Poseł Naumann (pierwszy burmistrz miasta 
Poznania) zgadza się z wnioskiem p. Bentkowskiego 
ale nie z jego powodami, sądy albowiem uznały, że 
regulamin rejonowy prawnie zastósowany został do 
petentów, gdzie więc sąd wyrzekł o kwestyi prawa, 
tam o nią spierać się już nie można. Natomiast 
przyznać musi, że się petentom wielka stała krzy
wda przez naruszenie własności, i że całą sprawę, 
od tylu lat przewlekaną, jak najspieszniej zagodzić 
należy. W tym więc sensie jest za przekazaniem pe
tycyi rządowi do uwzględnienia.

Minister skarbu, bar. Patów nie rozumie, jaki 
cel ma mieć przekazanie petycyi rządowi; przecież 
nie może mieć tego celu, ażeby petenci znaleźli u 
rządu jakieś uwzględnienie w sprzeczności z istnieją- 
cemi przepisami i z wyrokami sądowemi. Każdy re
gulamin rejonowy jest ciężką i niemiłą rzeczą, ale 
dopóki są fortece, tak długo tóż i od rejonów for- 
tecznych uwolnić się nie podobna. W końcu mini
ster żadnój nie czyni nadziei, ażeby rząd z jakichś 
względów ogólnój słuszności mógł więcej na przysz
łość zrobić, jak zrobił dotychczas.

Poseł Bentkowski: „Szanowny poseł z West
falii zakończjł mowę swoję wezwaniem do mnie zwró- 
conóm, żebym mojój sprawy nie narażał, przez pcha
nie jój do ostateczności. Otóż, Panowie, nie jest to 
bynajmnićj moja sprawa w tym sensie, ażeby mnie

więcśj lub bliżój osobiście dotykała jak was wszyst
kich, ani tóż w tym nawet sensie, ażeby wszyscy pe
tenci byli memi ziomkami pod względem narodowym. 
W liczbie dotkniętych właścicieli tyle jest Żydów i 
Niemców co i polskich mieszkańców. Rozumiem ow
szem, Panowie, że obecna sprawa dużo więcój wa
szą i rządu jest sprawą niźli moją, albowiem dla was 
obojga jest prawdziwie zadaniem honoru, krzyczącój 
tój krzywdzie raz przecież zaradzić. Dla mnie oso
biście mógłby ostateczny wypadek dużo być obojęt
niejszy, nie znam bowiem bliżój żadnego z właścicieli 
rejonowych i z żadnym w bliższych nie stałem sto
sunkach, jak że z tym łub owym parę razy mówiłem. 
Ale patrzę bezpośrednio na tę niedolą; krzycząca 
krzywda żywiój stoi mi przed oczyma i ztąd idzie, 
że się tak gorąco za sprawą ujmuję; to wszelako pe
wna, że szwank moralny na który rząd się naraża 
przez odwłóczenie naprawy tej rażącej krzywdy, ani 
w drobnój nawet części na mnie nie spadnie. Szano
wny poseł poznański wspomniał tu o zapadłych wy
rokach sądowych i na tój okoliczności oparł swoje 
zdanie o prawności zastósowania regulaminu; p. mi
nister skarbu poszedł w jego ślady. Otóż mnie nic 
zgoła o podobnych wyrokach sądowych nie jest wia
domo; wiem tylko, że petenci, w liczbie stu dróg któ
rych dla przyjścia do swego prawa próbowali, chwy
cili się także drogi prawnój, ale do tyła tylko, że 
odbyli naradę z adwokatami. Tam im naturalnie po
wiedziano, że w razie wytoczenia procesu cywilnego, 
niewątpliwie spodziewać się można wzniecenia sporu 
jurysdykcyjnego, tak że jedynym rezultatem jaki osię- 
gną, będą koszta procesowe a może i niekorzystny 
prejudykat trybunału kompetencyjnego. Najzupełniój 
dzielę to zdanie, gdyż jasną jak słońce jest rzeczą, 
że wszelka droga sądowa musiałaby się tu zakoń
czyć sporem jurysdykcyjnym.

„Pan minister skarbu powtarzał znowu dawne ar
gumenta o potrzebie twierdz, a dopóki te istnieją, o 
potrzebie regulaminów rejonowych. Alfż, Panowie, 
któż tu przeczy potrzebie twierdz? Zabierzcie całe 
miasto, jeśli to ze względów wojskowych dla twier
dzy niezbędne, ale postępujcież przy tóm jak prawo 
i sprawiedliwość tego wymagają. Twierdzy nie za
kładają przecież w interesie miasta i jego mieszkań
ców, ale w interesie całego państwa. Niechże więc 
mieszkańcy nie będą pociągani do niesienia ofiary z 
całćj chudoby swojej, ale niech się ciężar rozdzieli 
na całe państwo. W odpowiedzi na wzmiankę pana 
ministra skarbu, jako regulamina sejonowe winnych 
krajach mało co mniój są uciążliwe, nie mogę jak 
tylko powtórzyć, że pan minister znów rnięsza cał
kiem różne rzeczy. Nie ma tu mowy o regulaminie 
rejonowym ale chodzi o nieprawne onegoż zastóso- 
wanie dla oszczędzenia funduszowi fortecznemu nędz
nych 80 tysięcy talarów; chodzi o to, żeby regula
minu rejonowego, który się do przyległości miasto 
warowne otaczających odnosi, nie .rozciągano samo
wolnie i bez żadnego wynagrodzenia na wnętrze mia
sta, czego zresztą ani we Francyi, ani w Anglii nie 
znajdzie przykładu; boć tu wywłaszczają niejako mie
szczan, grosza wynagrodzenia im nie dając. Niechże 
więc raz ustanie to wieczne mięszanie dwóch całkiem 
różnych uciążliwości regulaminu: prawnych ograni
czeń, które, jakkolwiek twarde i zasługujące na słu
szne wynagrodzenie, istnieć przecież muszą, i anor
malnych, nieprawnych, z oszczędności przedsiębra
nych wkraczań w prywatną własność, bez których 
się obejdzie.

„Kończę, Panowie! Jeśli możecie zgodzić votum 
wasze z artykułem 9 konstytucyi, który powiada, że 
własność jest nienaruszalną i że ulegać może ogra
niczeniom jedynie w przypadkach prawem przewidzia
nych i za odpowiednióm wynagrodzeniem; jeśli mo
żecie Votum wasze zgodzić z zasadą, że to co ma 
posiadać moc prawa, na prawodawczej drodze winno 
być wydane a nie ogłoszone tylko z wojskowych 
względów w lokalnym dzienniku; jeśli to wszystko i 
w ogóle zmysł wasz prawa i sprawiedliwości z Vo
tum waszćm zgodzić możecie, w takim razie głosuj
cie sobie z Bogiem za wnioskiem komisyi.“

Poseł Naumann powtarza raz jeszcze, że jeśli 
życzy sobie przekazania niniejszój petycyi rządowi do 
uwzględnienia, życzy sobie tego w tym sensie, iż 
pragnie przez to wypowiedzieć życzenie, ażeby rząd 
przyspieszył rewizyą regulaminu i przy tój rewizyi 
uwzględnił kwestyą wynagrodzenia. Mówca dodaje 
w końcu, że ponieważ taksa ogniowa wszystkich bu
dynków rejonowych wynosi tylko 108,000 tal., suma 
więc którójby rząd na wynagrodzenie potrzebował, 
nie może być tak wielką.

Poseł Rohden objaśnia, że kiedy mówił, aby 
poseł Bentkowski swojój sprawy na szwank nie na
rażał, chciał tylko powiedzieć: sprawy której pan 
Bentkowski broni, a nie co innego/Mówca zaświad
cza, że o ile mu wiadomo, żadnych wyroków sądo
wych w tój sprawie nie było, sądzi wszelako z dru- 
giój strony, że gdyby interesenci należycie rzecz byli

na drogę prawną wprowadzili, nie mogłoby pr2f nr 
do sporu jurysdykcyjnego.

Marszałek izby zamyka dyskusyą i daje Ke1 
referentowi komisyi. 5*s L

Referent komisyi, poseł Hermann «'L c 
cina się naprzód przeciwko mniemanój aluzji pnL 
Bentkowskiego, zaręczając mu, że w komisyi nie Ko 
kowało na zdrowym rozsądku, żeby rzecz spokojno n 
módz rozważyć. Referent powiada potóm, że wEnyi 
misyi najmniejszej co do tego nie było watpliffor2c 
iż się petentom wynagrodzenie należy; ponieważ™,,'5J 
dnak wszystkie dotychczasowe uchwały izby, prz£aw 
zujące petycyą rządowi, petentom nie pomogły, «r.,ju 
pada więc inną obrać drogę. Sądziła więc ¿ruski 
misya, że petenci najprędzej potrafią pozyskać j 
jakie wynagrodzenie, skoro zmiana prawa bęfe ie< 
uchwalona. Dla tego to komisya taki a nie it _ 
postawiła wniosek. ¡,

Poseł Bentkowski otrzymuje jeszcze głosLczi 
wzmianki osobistój i powiada: „Zaledwie potrzefctM 
nadmieniać, że kiedym mówił o czómś co powito 
łub co nie może przemówić do prostego zdromLgi) 
rozsądku, słowa te ściągały się tylko do przed»e™ż. 
towego wrażenia wniosku komisyjnego w związkijiańsi 
rzeczywistym stanem rzeczy który przecież 
obrazowo przedstawiłem; zdało mi się godziwń - 
taki sposób scharakteryzować owo wrażenie przebył i 
miotowe. Tegom jednak nie przypuszczał, ażeby¿¡¡KW. 
słowa tak wyłożone być mogły, jakobym chciał sny jnii 
jektywny sąd szanownój komisyi w jakiśkolwiŁojek 
wprowadzać związek z owćin wyrażeniem mojóaZVch 
(Śmiech). ,chwa

izba przystępuje wreszcie do głosowania. Mi>raw< 
szalek izby poddaje naprzód pod głosy wniosek ¿aw i 
misyi. Izba go odrzuca. Przychodzi potóm pod gljicznj 
sowanie wniosek pana Bentkowskiego. Izba go prąjato? 
muje. '/ku

—- Wiadome starcia osobiste pomiędzy posil jm p 
śremskim, hr. Cieszkowskim, a posłem berlińskiłazam 
p. Riedlem, przy sposobności obrad nad prawa »igłę 
lichwie, załatwione zostały oświadczeniami, które p 
panowie poczynili na posiedzeniu publicznóm iz|ajdu, 
poselskiój sejmu pruskiego z d. 21 marca. Wetbi 
urzędowych sprawozdań stenograficznych, oświadcz! X
nia te brzmiały jak następuje: acie

Poseł dr. Riedel: „Proszę wysokiej izby o pnetu
Zwolenie, ażeby mi wolno było w krótkich
do dawniejszej cofnąć się dyskusyi. Kiedy na posit ¡¡¡li 
dzeniu z d. 14 b. m. odezwałem się z zapytaniem fe 
jakióm prawem hr. Cieszkowski śmie i pozwala sfiąć 
bie twierdzić, jakoby dowiódł był zmiany w zapatrf Na 
waniach moich? wyszedłem z przypuszczenia, że pin i 
poseł chciał mi słowami swemi brak charakteru z»e by 
rzucić. Pan hrabia kazał mnie zawiadomić tynrtadoi 
sem, jako nie miał zamiaru podobnego, i ja więc lite 
waham się oświadczyć, że jedynie owo przypuszciza 
nie skłoniło mnie do wyrzeczenia owych słów tone^ttonł 
który pana hrabiego obraził, że wszelako tylko wfcslav 
sną obronę przeciwko nieuzasadnionój zaczepce, mar 
zaś obrazę miałem na widoku, że tedy żałować łows 
przychodzi, iż przez użyte słowa i ton ich, datelaty 
panu hrabiemu powód do przypuszczenia tego ostaić ni 
niego.“ _ Ko

Poseł hr. Cieszkowski: „Nie mogę jak tyli tj( 
najzupełniój to potwierdzić, co, jak rozumiem,,«( 
dnój nie mogło ulegać wątpliwości, to jest, iż wzmiayem 
kowanóm tu wystąpieniem mojćm, pana preopinanłrmc 
osobiście obrazić nie zamierzałem.“ F1

Poseł Bentkowski: „Czuję się obowiązany« t 
do tego co z obu stron dopieroco powiedziano, bę 
objaśniające dodać jeszcze oświadczenie, że pan Wir 
hia Cieszkowski nie kazał zawiadomić pał® 
Riedla o intencyi i znaczeniu mowy swojój, ale w z 
bliższe w tój mierze szczegóły wykazały się w si,°tes 
tek rozmów, które miały miejsce pomiędzy pw** 
ciołmi obudwóch panów.“ (Porównaj koresp. zP”® 
lina. Przyp. red. Dzień.) i’11

rozpadW nrze 73 Staats-Anzeigera czytamy ń 
rządzenie okólne ministerstwa skarbu i spraw 
wnętrznych z dnia 21 stycznia 1860, stanowiące- 
posiadacze domów gościnnych tylko natenczas m c i 
być przypuszczani do dzierżawy miejsc poboro n 
na drogach żwirowych, jeżeli osobistością 
łożeniem gospody swój dają rękojmią, że P° , 
rządnie sprawować będą. Poborcy tacy P0Z0SijaVjfJ, 
mają nadto w czasie dzierżawy swój pod szczegoi, sin
nadzorem urzędu nad żwirówkami przełożonego.

Berlin, 25 marca. Izba poselska za„
na posiedzeniu przedwczorajszem obradami naa p j
jektem do ustaw'y dotyczącój urządzenia stałymi o 
gów wyborczych. W dyskusyi ogólnój, w kt^r 
nowie Vincke, Rohden, Reichensperger, Barae 
dr. Gneist i Berg, a z grona posłów polskich p. r 
rawski zabierali głos, oświadczyli się wszyscy m
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przyjęciem przedłożonej przez rząd ustawy i pod-
„osili szczególnie tę okoliczność, że wniesiona usta- 
£ ;est dowodnym wyrazem postępu w rozwoju ży
cia konstytucyjnego w Prusiech. Następnie przeszła 

i ¡izba do dyskusyi szczegółowej, głosując nad każdym 
em wyborczym z osobna. Dyskusyą tę zakoń-

„ na posiedzeniu wczorajszóm, na któróm przy- 
“aową ustawę wyborczą w myśl wniosków poczy-

»'Łych przez właściwą komisyą. W dalszym ciągu 
¿siedzenia tego złożył p. minister skarbu u laski 
iżjiarszałkowskiój pamiętnik w przedmiocie wykonania 
ztLawy z 2 maja r. z., dotyczącój nadzwyczajnego 
, M[UD(iuszu przeznaczonego na wojsko i na marynarkę

i
-uską. Równocześnie przedłożył tenże minister pro- 
kt do ustawy w przedmiocie przeznaczenia pozosta- 
j jeszcze części zaciągnionćj pożyczki, 
iij - Komisya wysadzona do obrad przygotowaw

czych nad projektem do ordynacyi powiatowej, prze-
)8tnaczondj dla sześciu wschodnich prowincyi, ukon- 

ła się i wybrała na przewodniczącego pana 
, na zastępcę tegoż p. Mathisa, na trzyma- 

pióro p. Forkenbecka a p. Belowa na zastępcę
-oż. W koffiisyi tój znajdują się z W. Ks. Po- 

panowie Morawski, baron Hiller i Putt-
Mttamnier.
ffd —Na wczorajszóm posiedzeniu izby panów oświad- 
TOizyi marszałek tćjże, że przezesowie izby złożyli 
BjKW. Księciu Rejentowi dnia poprzedniego zwykłe 
sny dniu urodzin jego życzenia. Następnie przyjęto 

lwifcojekt do ustawy dotyczącój dozoru urzędów górni- 
j^ych nad górnictwem, w formie przez izbę poselską

[chwalonej. W końcu właściwa komisya zdawała
Mfcrawę z petycyi w przedmiocie przyznania żydom 
k bw stanowych, przypuszczenia ich do urzędów pu- 
lgłjcznych, jako tóż w przedmiocie prawa zjazdów po- 
orzjfiatowych do zakładania protestacyi w tćj mierze.

S
yskusyą nad tą petycyą, wymierzoną przeciw ży
ro, odroczono do następnego posiedzenia, na któ
ro po długich i nader ożywionych rozprawach, prze- 
isfitano ją podług wniosku komisyi rządowi do 

emkzględnienia i to 55 przeciw 44 głosom. Za po- 
iretódprzekazania tego podano okoliczność, że rząd 

¡¡tajduje się zawsze jeszcze w przeciwieństwie z usta- 
rYeacami w tśj mierze istniejącemi.
idea X Berlin, 25 marca. Ja nie mam czasu, wy nie 

jacie miejsca do obszernych gawęd o polityce ga- 
opinetu pruskiego i o ciekawościach społecznego 

iwa^cia pruskiój stolicy; i dziś więc ograniczę się tylko 
?osi|i kilku szczegółach sejmowych, które ze względu 
nieni liczną, deputacyą polską, w te sprawy implikowaną, 
!a stó was mogą.
»atrf Na środowem posiedzeniu izby poselskiój, gdzie 
e pta Eiedel i Cieszkowski wymieniali oświadczenia, 
■u zie byłem obecny; z gazet więc dopiero powziąłem 
mcaiadomość o gałązce oliwnej którą sobie po sad 
icnilolem stenografów podawali, wciąż do podejmowa- 
szezja zażartego sporu gotowi potomkowie (po duchu) 
one^ttonów i Henryków z jednćj, Bolesławów i Wła- 
) Wisławów z drngiój strony. Ponieważ gazety bardzo 
, Wrycznie i często bardzo niedokładnie zwykły re- 
łć ijrować o zajściach izbowych, logika więc i harmo- 
iatfatych oświadczeń jakoś do mego zmysłu przemó- 
ostaić nie chciały; nie mógłem mianowicie zrozumieć, 

się wmięszał p. Bentkowski jak Piłat w Credo, 
tyw tych oświadczeń, które z natury swojój na bez- 
i, brednio implikowanych ograniczać się winny? Py- 
wiafen dalćj sam siebie: zkąd mu przyszło mącić tę 
¡nanirmonią obustronnych oświadczeń, zaprzeczeniem 

Wonśm wprost w oczy panu Riedlowi ? czyżby 
anjła szczególna scena miała z umowy poprzedniej 
L Fędzy powaśnionemi stronami wynikać? a jeżli 
a w« wynikała (bcć trudno coś takiego przypuszczać), 
pwsi stało się sposobem, że ani p. Riedel, ani ża- 

ale*0zjego przyjąć^, ani marszałek izby, nie za- 
.«testowali przeciwko temr. wmięszaniu się pana 

rzA“i °Wskiego w rzecz nie swoję? Nie mogąc na 
uy wł?snych kombinacyi dojść do zaspakajającego 
i ¿zKania tych zagadek, udałem się po informacyą 

ud) h • z położenia swego o wszystkich szcze- 
°Z«ais: i' '“tencyach najdokładniój poinformowane być 

f Jaty, i oto com wyrozumiał z danych mi pouf- 
ce’ °bjańnień, które, mniemam, bez niedyskrecyi 

”4 się tu powtórzyć. Pan Bentkowski był je- 
2 Przyjaciół posła śremskiego, którym tenże 

nli„r • ®w°ję w ręce oddał: drugim był p. G. Po- 
cawsłw^Ay’ lj0 różnych konferencyach z dwoma 
AiniWni • ’ i,aDa FGeGia, stanęło, żeby rzecz odpo- 
° " sir-zT1 Z8S0<4zi<5 oświadczeniami. Pan Riedel miał 
i. od ^1 swój wyrazić, że fałszywóm pobudzony 
. za dużo sobie pozwolił; potćm miał
i c*Kat P* Cieszkowski rzecz i tak już z siebie 
XjCi V j ą’.że to przypuszczenie było fałszywe. Na 

« płiśrel- się wszystko skończyć. Czterćj przyjaciele 
lebetfch Pący zgodzili się na redakcją tych obustron

ny ¿i a4czeń, i odpisawszy ją na dwie ręce, wzięli
: obowiązek dopilnowania, aby tak p. Riedel

Mieszkiowski powiedzieli słowo w słowo to co

uchwalono, .a gdyby który z nich przypadkiem i nie
chcący słówko jedno zmienił, dopilnowania żeby ta 
omyłka poprawioną została w stenograficznóm spra
wozdaniu wedle uchwalonego i spisanego tenoru. Obaj 
interesowani panowie przystali na uchwałę swoich 
przyjaciół. Kiedy przyszło we środę do odrecytowa- 
nia owych oświadczeń, pan Riedel który mówił pier
wszy, dopuścił się, niewątpliwie przypadkowo, z braku 
pamięci czy tóż dla krótkiego wzroku, różnych po
mniejszych waryantów łagodzących, a obok tego je
dnego esencyonalnego waryantu, bo zamiast powie
dzieć, jak była umowa: [„Ponieważ jednak dowie
działem się, że to (t. j. zarzut braku charakteru) 
nie leżało w zamiarze hr. Cieszkowskiego, więc itd.“, 
powiedział : „Pan hrabia kazał mnie zawiadomić (hat 
mich unterrichten lassen), jako nie miał zamiaru po
dobnego, więc itd.“ Otóż p. Bentkowski, którego 
uwagi nie uszła ta zmiana dająca zupełnie inny od
cień całemu oświadczeniu, przeczekawszy dopóki p. 
Cieszkowski sumiennie lekcyi swojój nie przerecyto- 
wał, zażądał głosu od zdziwionego i wahającego się, 
czy go ma udzielić, marszałka i sprostował niezgo
dne z rzeczywistością przedstawienie rzeczy ; ze słów 
p. Riedla bowiem wnosić było można, jakoby p. Ciesz
kowski pierwszy posyłał jakieś tłómaczenia i objaś
nienia p. Riedlowi. W izbie mało kto się domyślił 
całego tego powiązania; większa część sądziła, że 
to tak było umówione, dziwując się jednak nad tak 
szczególną umową.

Na piątkowóm i sobotnióm posiedzeniu izby po
selskiój rozbierano i w końcu z małemi odmianami 
przyjęto rządowy projekt do prawa o rozgraniczenia 
okręgów wyborczych. Co do W. Ks. Poznańskiego, 
przeszedł wniosek komisyi, tóm tylko się różniący 
od pierwiastkowego projektu rządowego, że W. Ks. 
Poznańskie ma nadal 29 a nie 30 wybierać posłów, 
bez żadnój wzmianki, poprawki i dyskusyi przez izbę. 
Patrzący z daleka, który same rezultata widzi, aniby 
się domyślił, że tygodnie sporów, rozmysłów, planów, 
sesyi, zabiegów, intryg i przeciwintryg składało się 
na ten tak prosty wypadek, że marszałek izby po
wiedział: „Ponieważ co do okręgów Poznańskich nie 
wniesiono żadnój poprawki, przechodzimy więc do 
prowincyi saskiój.“ Jeszcze wczorajszego rana, na 
kiika chwil przed przyjściem poznańskich okręgów 
pod obrady, chcieli gwałtem Nadreńczycy wnieść o 
odjęcie 2 posłów Poznańskiemu ze względu na sto
sunek ludności, a bydgoscy posłowie : Schleinitz, 
Bethmann itd. nie odstępowali od myśli wystąpienia 
z ulubionym swoim projektem połączenia powiatu 
Bydgoskiego z Inowrocławskim w jeden okrąg wy
borczy, itd. Dopiero p. Vincke, mając zapewnienie, 
że Polacy ze swój strony rządowego projektu ata
kować nie będą, poskromił i owych przeciwnych ama
torów poprawek, wręcz im oświadczając, że popierać 
ich nie będzie. Nadmieniam zresztą, że przy dysku
syi ogólnój nad tóm prawem mówił p. Morawski, a 
p. Łyskowski w obronie interesów ziemi Michałow
skiej, których jednak, w obec germanizacyjnój dąż
ności izby, obronić nie był w stanie : rozdzielono zie
mię Michałowską.

Nie uważałem abyście w Dzienniku waszym wspo
minali o drobnój jednój berlińskiej nowinie, która 
przecież dla poznańskich czytelników przedstawia 
pewien interes. Oto tutejsza Gazeta Krzyżowa 
zawierała przed 10 dniami wiadomość, że sprawa 
dyscyplinarna, wytoczona przeciwko radzcy policyj
nemu Niederstetterowi z Poznania o wiadome rozsy
łanie proklamacyi londyńskich, przyszła w d. 10 b. 
m. pod rozpoznanie trybunału dyscyplinarnego; że 
p. Niederstetter osobiście się bronił, i że trybunał 
uznał go w końcu niewinnym. Powiadają tu sobie, 
za co wszelako nie ręczę, że trybunał dyscyplinarny 
wyrzekł niewinność obżałowanego w skutek tłóma
czenia się jego, jako wszystko co robił, robił nie sa
mowolnie, ale za powagą wyższą.

FRANCY A«
Paryż, 22 marca. Cesarz dał wczoraj posłuchanie 

owćj deputacyi sabaudzkiéj, o którój już wspomnie
liśmy, bawiącój w Paryżu aby przyłączenie kraju 
swego do Francyi przyspieszyć; składa się ona po 
większój części z obywateli miejskich, członków rad 
municypalnych, nieznane są jednak ich nazwiska jak 
również nie wiadomo, kto ich wysłał i upoważnił 
do tego co czynią. Okazują im tutaj wiele względów 
w kołach urzędowych, w sobotę mają być na obie- 
dzie w Tuileryach, dzisiaj są u ministra Thouvenela, 
a wczoraj wieczorem dawali wielki obiad w hotelu 
du Louvre, na którym było wielu wysokich urzędni
ków i kilku redaktorów dzienników ministeryalnych. 
i isma paryskie w ogóle mało co mówią o tój depu
tacyi i jój przyjęciu w Tuileryach, tylko Monitor 
podaje dzisiaj przemowę którą cesarz miał do niój. 
Z tój przemowy okazuje się, że przyłączenie Sabau- 
dyl i Nizzy do Francyi jest rzeczą w zasadzie po
stanowioną, zwłaszcza, iż tak rząd sardyński, jako i

ludność rzeczonych krajów zgadza się całkiem na 
to sprostowanie granicy, że układy toczące się 
z tego powodu z mocarstwami, które traktat wiedeń- 
sai podpisały, wzbudzają nadzieję iż większa ich 
część sprzeciwiać się przyłączeniu nie będzie, ponie
waż je wszyscy ci którzy nie dają się powodować 
współzawodnictwem ubiegłych czasów, uważają za 
naturalne i słuszne; że przyjazne dla Szwajcaryi uczu
cia cesarza spowodowały go niemal do przyrzeczenia 
temu państwu pewnój części kraju sabaudzkiego, ale 
skoro tylko przekonał się, że ludność Sabaudyi prze
ciwna jest rozułamkowaniu takowemu, zrzekł się 
pierwotnej myśli, i będzie się starał innym sposobem 
zabespieczyć interes Szwajcaryi. Nie przyjdzie zatóm 
do głosowania powszechnego, gdyż rząd francuski 
z góry przypuszcza, że ludność zgodna jest z jego 
zamiarami, oraz obejdzie się bez zatwierdzenia do
konanego czynu przez inne mocarstwa, ponieważ ce
sarz przewiduje stanowczy opór jednych, a przyzwo
lenie drugich. Szwajcarya bądzie musiała poprzestać 
na korzyściach handlowych, a najwięcój na pozosta
wieniu w stanie neutralności owych trzech okręgów, 
które zabrać chciała. Wszakże Szwajcarzy silą się 
jak mogą, żeby cesarza zmusić do ustąpienia, ich 
pełnomocnik dr. Kern wezwał do pomocy jenerała 
Dufoura, niegdyś nauczyciela cesarza i połączonego 
z nim dawną przyjaźnią, aby użył osobistego swego 
wpływu w interesie Szwajcaryi i jenerał Dufour w 
istocie wczoraj przyjechał do Paryża. Co się tyczy 
odezwy rządu związkowego do mocarstw europejskich, 
które traktaty z roku 1815 podpisały, to dopiero dzi
siaj, jak słychać, ma być z Bernu wysłaną. Szwaj
carya liczy nietylko na Anglią i Prusy, których uspo
sobienie nie jest tajemnicą, ale i Rosyą, której pro- 
testacya poprzedzi i przewyższy podobno stanowczością 
protestacye innych mocarstw. Zadziwił pod tym wzglę
dem wszystkich niedawno temu artykuł Constitu- 
tiounela, który wystąpił z oskarżeniem przeciw 
osobom z orszaku cesarzowój rosyjskiój, (matce) ba
wiącój w Nizzy, że zachęcały występowaniem swojóm 
przeciwników rządu francuskiego. Obok przemowy 
cesarza ogłasza także dzisiejszy Monitor dwie wa
żne noty ministra Thouveneia, dotyczące sprawy sa
baudzkiéj. Pierwsza jest okólnikiem do mocarstw 
połączonych traktatem wiedeńskim, objaśniającym 
przyczyny, które dla bespieczeństwa granicy południo- 
wo-wschodniój czynią, zabór Francyi koniecznym. Mi
nister odpiera od siebie zamiar odwoływania się do 
zasady narodowości w tym przypadku i trzyma się 
li tylko względów zewnętrznego położenia Francyi. 
Druga nota wystosowana jest do margrabiego Tur« 
gota, posła francuskiego w Bernie i zaleca mu, aby 
oświadczył radzie związkowej zdziwienie gabinetu 
tuileryjskiego z powodu odeeranój protestacyi szwaj
carskiej. Dowodzi dalój minister Thouvenel że Szwaj
carya niema żadnego prawa do mięszania do tój 
rzeczy, które jedynie przyznać można państwom 
pod traktatem wiedeńskim podpisanym i kończy 
oświadczeniem, że rząd francuski gotów jest przy
jąć wszystkie wnioski i zmiany, któreby były na 
korzyść Szwajcaryi nie krzywdząc interesu Fran
cyi. Do owych not dodać należy wiadomość o 
praktycznóm ich zastósowaniu, jest bowiem już rze
czą pewną że wojsko francuskie cofa się z Lombar- 
dyi; dwa pułki już wyruszyły, inne pójdą za nimi 
niebawem. Część ich pójdzie przez Sabaudyą, część 
przez hrabstwo Nizzy i obsadzi bezwątpienia te kraje, 
zwłaszcza iż wojsko sardyńskie już je zaczyna opu
szczać. Marszałek Vaillant, jak słychać, pozostanie 
przez czas niejaki w Chambóry, a jenerał Autemarre 
w Nizzy. Sądzą tu w Paryżu, że ten ruch wojska 
francuskiego jest zarazem demoustracyą przeciw rzą
dowi sardyńskiemu, którą rząd francuski zrobić mu- 
siał, aby nie zadać fałszu ostatnim swoim dyploma
tycznym oświadczeniom tyczącym się wcielenia Tos
kanii i Romami, w których zapowiedział wyraźnie, 
że Sardynia będzie musiała sama odpowiadać za 
skutki swego'postępowania. — Z Turynu dowiaduje
my się dzisiaj, że książę Carignan wyjeżdża 26 t. 
m. do Florencyi, aby tamże objąć miejsce namiest
nika, z Rzymu zaś o stłumieniu liberalnój demon- 
stracyi, która się miała odbyć 19 t. m. w odpowie
dzi poniekąd na ową demonstracją watykańską przy
jazną papieżowi, o którój wspominaliśmy wczoraj. — 
Stary książę Hieronim po trzymiesięcznej słabości
wyszedł wczoraj pierwszy raz z pokoju.  Nowy
tom historyi cesarstwa Thiersa już wyszedł. — La
martine ogłasza prenumeratę na wszystkie dzieła 
swoje, wynoszące dawniój 101 tomów, które wydaje 
na nowo w 40 tomach; prenumerować trzeba bezpo
średnio u niego, gdyż wydanie to nie będzie pusz
czone w handel; prenumerata płaci się w 4 ratach, 
po 80 franków. Wydawcy odstąpili mu wszystkich 
praw swoich do dzieł jego, które już dawniój wyszły,

Faryz, 23 marca. Podług wczorajszego Moni
tora składała się wzmiankowana wczoraj deputacya 
sabaudzka z radzców prowincyonalnyęh i radzców
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miejskich głównych miast i miała polecenie od współ
obywateli swoich, aby cesarzowi wręczyć adres ty- 
czący się przyłączenia ich kraju do Francyi. Posłu- 
chanie było bardzo uroczyste; obok cesarza znajdo
wała się cesarzowa i młody cesarzewicz. Przewodni
czący deputacyi hr. Greyfié de Bellecombe odczytał 
najpierw adres, który objawia naprzód uczucia głę
bokiego podziwienia dla osoby cesarza i wypowiada 
daléj, że Sabaudya tylą od wieków węzłami połączona 
z Francyą przejęta została radością odkąd powziąć 
mogła nadzieję, że z przyzwoleniem prawowitego króla 
swego stanowić z nią będzie jednę całość; radość tę 
jednak tłumiła obawa rozdziału kraju na korzyść 
Szwajcaryi, dla tego deputacyi poruczono przede- 
wszystkiém, aby uprosiła u cesarza odwrócenie ta
kiego nieszczęścia od Sabaudyi. Kończy się adres 
wynurzeniem współczucia i przywiązania dla Francyi, 
w połączeniu z którą Sabaudya znajdzie wszelkie 
moralne i materyalne korzyści. Cesarz odpowiedział 
deputacyi w następujących słowach: „Panowie, dzię
kuję wam za uczucia, któreście mi wyrazili i witam 
was z radością. Ponieważ król sardyński zgodził się 
na zasadę przyłączenia Sabaudyi i hrabstwa Nizzy 
do Francyi, mogę przeto, nie wykraczając przeciw 
żadnym obowiązkom międzynarodowym, wyjawić wam 
moje współczucie i przyjąć oświadczenie życzeń wa
szych. Okoliczności, w których to sprostowanie gra
nicy zachodzi, są tak wyjątkowe, że odpowiadając 
słusznym roszczeniom, nie krzywdzą żadnój zasady 
a przeto nie uświęcają żadnego niebespiecznego przy
kładu. Wszakże ani przez podbicie, ani przez powsta
nie Sabaudya i Nizza nie zostaną przyłączone do 
Francyi, lecz na mocy wolnego zezwolenia prawego 
pana, popartego przez zgodę ludu. To tóż wszyscy 
ci, którzy w Europie nie dają się powodować duchem 
współzawodnictwa należącego do innych czasów, uwa
żają to przyłączenie kraju za naturalne i słuszne. 
Przyjęcie które znalazły zawiadomienia (communica
tions) wystósowane przez rząd mój do mocarstw 
mających udział w kongresie wiedeńskim, dają mi 
słuszne prawo spodziewania się pomyślnego zbadania 
téj sprawy przez większą ich część. Przyjaźń moja 
dla Szwajcaryi wystawiła mi jako rzecz podobną 
oderwanie na korzyść związku kiiku części Sabaudyi; 
ale w obec odrazy która się między wami objawia 
na myśl rozbioru kraju, który potrafił stworzyć sobie 
w ciągu wieków pełną sławy odrębność i zyskać 
tym sposobem historyą narodową, samo przez się 
wynika oświadczenie, że nie będę na korzyść obcych 
zadawał gwałtu życzeniom ludności. Co do interesów 
politycznych i handlowych, które łączą Szwajcaryą 
z niektóremi częściami Sabaudyi, łatwą będzie rzeczą 
jak sądzę, zadość im uczynić przez szczegółowe u- 
kłady. Spodziewam się zatóm, panowie, że niezadługo 
będę was mógł uważać za członków wielkiéj rodziny 
francuskićj. Będę to sobie poczytywał za honorowy 
obowiązek, aby urzeczywistnić wszystkie wasze na
dzieje, a przyłączenie kraju, który tyle węzłów wią- 
że już do Francyi, będzie dla niego nową przyczyną 
do pomyślności i postępu. Wracając w pośród wa
szych współobywateli, powiedzcie im jak bardzo mnie 
wzruszyło objawienie ich uczuć, których byliście za
szczytnymi tłómaczami. Jest między wami tyle po
tomków rodzin, które przyczyniły się do uświetnie
nia Francyi w zawodzie naukowym tak dobrze jak 
w zawodzi^wojennym, iż wszystko dąży do tego, aby 
wytłómaczje f usprawiedliwić dzieło zjednoczenia, 
które się przysposabia.“ Po téj przemowie cesarza 
odezwał się przewodniczący deputacyi do cesarzowéj 
i do małego cesarzewicza, składając im hołd przy
wiązania Sabaudyi, i dręczył wreszcie cesarzowi kilka 
adresów opatrzonych licznemi podpisami, a między 
niemi także energiczną protestacyą przeciw podzia
łowi Sabaudyi. Obawy wczorajsze tyczące się pro- 
testacyi rosyjskiéj przeciw wcieleniu Sabaudyi, nie 
potwierdzają się dzisiaj, owszem jak słychać, Rosya 
oświadczy prawdopodobnie, że nie potrzebuje się mię- 
szać do układów, które w niczém nie nadwerężając 
równowagi europejskiéj, są wynikiem uprawnionéj 
woli panujących, nie zaś skutkiem pełno władzy lu- 
dowéj, ktôréj Rosya nigdy uznać nie może. Austrya 
odpowie podobno, że w zasadzie przeciwną jest sy
stemowi przyłączenia, ale w obecnych stosunkach 
skoro wcielenie Włoch środkowych do Piemontu u- 
szło bezkarnie, nie widzi żadnój potrzeby chwytania 
za broń, aby przeszkodzić przyłączeniu do Francyi 
dwóch mało znaczących prowincyi sardyńskich. Co 
do odpowiedzi Prus, nie zgadzają się podania; po
dług jednych bowiem pójdą Prusy za przykładem Ro
sji i nie protestując przeciw temu co się już stało, 
uwzględnią przedewszystkiém to, że Francya sama 
naznaczyła granice téj zasadzie na mocy której za
biera Sabaudyą i Nizzę; wedle drugich zaś pójdzie 
gabinet berliński pospołem z angielskim, popierając 
protestacyą Szwajcarów. Rząd angielski zwleka jak 
może najdłużój odpowiedź swoję, ponieważ naglony 
głosem opinii publicznćj i wolą parlamentu, walcząc

o własny swój byt, będzie musiał dać odpowiedź dla 
Francyi niemiłą, która tóm trudniejszą będzie dla 
niego, że minister Thouvenel w nocie niedawno prze- 
słanój do lorda Russell, oświadczył, że jeśliby draż
liwe rozprawy wnioskiem Kinglaka ustać nie miały, 
natenczas rząd cesarski musiałby uważać przymierze 
z Anglią za narażone na szwank oczywisty, jeśli nie 
zerwane. Postępowanie Szwajcaryi nadal zależeć na
turalnie będzie przedewszystkióm od podpory, którą 
rząd związkowy znajdzie w Londynie i w Berlinie; 
na zbyt przychylne chęci w Wiedniu liczyć nie może, 
ponieważ, jak mówią, rząd austryaeki dał mu już do 
zrozumienia iż nie ma powodu być zadowolonym z 
owój tolerancyi, z jaką Szwajcarya w początku wojny 
włoskiój przepuściła wojsko francuskie przez zneu
tralizowane części Sabaudyi. Zresztą akt cesyi jesz
cze nie został podpisanym przez rząd sardyński, a 
jenerał Dufour, orędownik sprawy Szwaj carskiój, miał 
wczoraj posłuchanie w Tuileryach; ale ani pierwsza, 
ani druga okoliczność nic nie zmieni w rzeczy, którą 
przemowa cesarska i noty ministra Thouvenela osta
tecznie rozstrzygnęły. Ultranapoleoniści odzywają się 
wprawdzie dość głośno ze zdaniem, że to dopiero 
pierwszy krok cesarza na drodze wiodącój do odzy
skania innych naturalnych granic Francyi i straco
nych przez Napoleona I nabytków wielkiój rewolucyi, 
ale dyplomatów zadowolniło w nocie Thouvenela prze
dewszystkióm zaręczenie, że Francya zrzeka się za
sady granic naturalnych i wszelkićj myśli dalszych 
podbojów. Dość zabawną jest ta okoliczność, że pod
czas gdy w Paryżu przyjmowano deputacyą sabaudzką, 
równocześnie stanęła w Turynie deputacya nicejska 
pod przewodnictwem hrabiego Henryka de Falicon, 
która ma prosić o pozostawienie Nizzy w związku 
z Piemontem iub z zamienienie jój na wolne miasto. 
Zaraz po swojem przybyciu znalazła jak najlepsze 
przyjęcie i zachęcenie przez kawalera Buoncompagni, 
sądzą jednak że niebędzie się mogła widzieć z kró
lem, którego minister Cavour zastąpi. Co do sprawy 
włoskiój zawiadomionym został gabinet austryaeki 
przez rząd francuski o cofaniu się wojską sardyńskiego 
z Lombardyi i ze swój strony dał zaręczenie, że 
wojska austryackie nie wyjdą z czworoboku wene
ckiego, chyba żeby były bespośrednio zaczepione przez 
Piemont. Komentarz do odwrotu wojsk francuskich 
znajdujemy w dzisiejszym Constitutionnelu, któ
rego główny redaktor Grandguilłot dowodzi, że wy
padek ten nie jest oznaką nowych zawikłań, lecz 
bliskiego stanowczego załatwienia sprawy włoskiój, 
że ponieważ Francya zaręczyła, iż w żadnym razie 
mięszać się nie będzie do tego co się dzieje we Wło
szech, wojsko francuskie nie potrzebuje już w Lom
bardyi bronić następstw i skutków ostatniój wojny, 
a zostając dłużój mogłoby narazić na porozumienie 
rząd francuski, że zachęca Piemont do zaczepienia 
Wenecyi. Z resztą wszystko już dokonane czego so
bie Piemont życzył; wczoraj Ricasoli przywiózł do 
Turynu wypadek głosowania w Toskanii, a król Wi
ktor Emanuel oświadczył, że wypełni życzenie ludu 
toskańskiego i pozostawi Toskanii odrębność admi
nistracyjną, poczćm podpisał akt przyłączenia. — 
Papież nie przedsięwziął jeszcze stanowczych kro
ków przeciw Piemontowi, powołane na dzień dzisiej
szy konsystoryum ma podobno rozstrzygnąć co te
raz papieżowi czynić należy. Zdania są rozmaite, je
dni sądzą że klątwa ogłoszoną zostanie skoro tylko 
wojska francuskie wyjdą z Lombardyi, inni zaś są 
tego przekonania, że papież poprzestanie na cenzu
rze większej. — Wczoraj przedwodniczył cesarz przez 
kilka godzin radzie stanu, która roztrząsała wniosek 
do prawa tyczącego się fabrykacyi i sprowadzania 
cukru. — Ostatnie posłuchanie lorda Elgina u ce
sarza miało podobno ten skutek że cesarz w spra
wie chińskiój przystał całkiem na zdanie Anglii i w 
skutek tego odbierze baron Gros tóż same instrukeye 
co lord Elgin. — Potwierdza się że arcybiskup or
leański otrzyma kapelusz kardynalski, ale będzie kar
dynałem włoskim nie francuskim, ponieważ nie 
został podany przez rząd, dla tego tóż nie będzie 
miał praw i przywilejów połączonych z godnością 
kardynała francuskiego. Stronnictwo rządowi prze
ciwne takiemi go tutaj zaszczytami obsypywało, że 
niemogąc podołać odwiedzinom i demonstracyom co 
prędzćj wyjechał do swój dyecezyi. — Ostatni tom 
historyi cesarstwa Thiersa wstrzymany był przez 
dni kilka na rozkaz rządu z powodu że zawiera list 
pana Bonaparte syna księcia Hieronima urodzonego 
z pierwszego małżeństwa z Amerykanką, protestujący 
przeciw drugiemu małżeństwu swego ojca i prawo- 
witości księcia Napoleona.

WŁOCHY.
Turyn, 25 marca. Król Wiktpr Emanuel wydał 

proklamacyą do mieszkańców Włoch środkowych, w 
którój wyrzekł w streszczeniu, że jest związany ho
norowym sojuszem z wspólną ojczyzną i cywilizacyą,

że położył swe życie na szalę za niepodległość • 
czyzny, i dał przykład lojalności. Obecnie żąda 2 
mieszkańców nowo przyłączonych prowincyi tego; 
mego przywiązania jakiego dali dowody mieszka^ 
starych prowincyi. Życzeniem jego jest, aby 
były potężnemi, wszyscy mieszkańcy ożywieni jedni- 
duchem, i ażeby były w stanie oprzeć się w zlv, 
czasach nieprzyjacielowi i zgotować sobie los szc"z- 
śliwy. — Rezultat wyborów jest wszędzie nader n 
myślny, hrabiego Cavoura wybrano prawie wszędr 
udział był bardzo wielki. Położenie Włoch Niższym 
staje się coraz groźniejsze. Farini mianowany zośij 
ministrem spraw wewnętrznych. —Z Medyolanu j 
noszą pod dniem wczorajszym, że podług telegrat 
nadeszłego z Paryża powrót wojsk francuskich do kr 
ma być wstrzymany.

HISZPANIA.
Madryt, 24 marca. Rokowania pokojowe z Mai 

kańczykami spełzły na niczóm. Hiszpanie rozpo© 
na nowo operacye zaczepne. Nieprzyjaciel oezekię. 
ich w miejscu bardzo trudno dostępnóm. Przysz; 
do bitwy, która trwała aż do 5 godziny z południ 
i którój rezultatem było całkowite zwycięstwo Hi> 
pan nad Maurami. Marokańczykowie po zniesiaj 
obozu cofnęli się w nieładzie. Pochodowi Hiszp 
na Tangier nie zdaje się, żeby stały jakie wat 
przeszkody naprzeciw.

Wiadomości miejscowe i poiGCise.
Poznań, 27 marca. W nrze 12 Dziennika Urzędowei 

bydgoskiego czytamy następujące ogłoszenie kr. rejencyi H 
goskiej:

„Podajemy niniejszem do wiadomości publiczności intcl 
sowanej w spławianiu na górnej Noteci pomiędzy Łabiszyn 
a jeziorem Mielińskim, że roboty ku zreguiowaniu rzecz« 
tej przestrzeni i ku spuszczeniu podciągu przy młynie Łsl 
skim około 15 maja rozpoczną się i do jesieni potrwają Jl 
kolwiek spodziewać się nie należy, aby podczas tych roM 
wskutek tychże spławianie na dotyczącej przestrzeni tej t 
ki zupełnie ustać miało, przecież być może, że na mei) 
rych miejscach większe powstaną trudności, zwłaszcza gdj 
wody znowu tylko tak mało było jak w latach ostatnich. ; 
osób interesowanych należeć więc będzie, ile możności i 
się urządzić, aby trafty do dnia 15 maja młyn Łahil 
minęły.”

Poznań, 27 marca. W tutejszem gimnazyum katolicki!
zgłosiło się teraz w środku roku szkolnego, czterech uczni! K 
do egzaminu dojrzałości i wszyscy szczęśliwie celu swego: rć 
pięli. Jeden z nich nawet dla pilności i zdolności okaz;« 
w szkole, a wiadomości udowodnionych w wypracowani , 
w egzaminie piśmiennym, uwolniony został od egzaminu" s'
nego. Pomiędzy tymi abituryentami jest dwóch synów nauc 
cieli gimnazyum katolickiego.

Przy tej sposobności nadmieniamy, ze liczne skargi na 
we urządzenie wielkich wakacyi po gimnazyach katolicki 
żadnego nie przyniosły skutku. Pan minister oświecenia I 
twierdził bowiem rozporządzenie poprzednika swego; ¿1 10 
więc wielkie będą w przyszłości w tym samym czasie(i | 
roku zeszłym. i

— Dnia 21 b. m. odbył się tu egzamin abituryentćw 'I 
mnazyum Fryderyka Wilhelma. Wszyscy abituryenci wtój
6 otrzymali zaświadczenia dojrzałości. Jednego z nich uj 
niono od egzaminu ustnego, z powodu dobrych wypracełg 
pilności w ciągu uczęszczania do szkół. ku

— Druga katolicka posada nauczycielska w KębłowieJ 
wiecie babimostskim, jest opróżnioną. Przynosi rocznie sto! n 
w gotowiznie, przy wolnem pomieszkaniu i potrzebnemu J 
wie opałowem. Dozorowi szkolnemu służy prawo pre«| ir. 
wania. Sta

— W tych dniach zdarzyło się okropne nieszczęsflj b. 
Nowym Yorku na Elmstreet, gdzie wiele osób straciło po( 
a wiele innych poniosło kalectwo. W jednym z ogrom, mainnych poniosło
pudeł po sam wierzch ludźmi naładowanych, a p.rzeiL 
nych na najem, wysokich na sześć pięter, 100 stóp 
a 50 wzdłuż mających, i urządzonych do pomieszczę®! CJl 
rodzin, wybuchł ogień, a zanim nieszczęśliwi mieszkańcy j 
mogli, znaczna ich część podusiła się. Dół składa! ■ pjs, 
dwóch sklepów, w jednym był piekarz, w drugim kupiec , 
rzenny; między sklepami sień wchodowa, a wąskie* 
schody prowadziły na piętro; od tyłu były schody OT 
drugiego piętra sięgające. Każde piętro urządzone bjb 
cztery gospodarstwa familijne. W chwili tej mieszkało 
milii w tym domu. Wieczorem przed godziną 
dziewczyna chcąc w piekarni po za sklepem nalać f*° 
nafty, zapaliła takową i upuściła naczynie. Płomień Bi 
miast posunął się za rozlaną naftą i dostał się do j 0 
pod schodami służących na podpałkę, a w mgnieniu os»1 aiij 
schody stały w płomieniach. Krzyk gore! rozległ s1^ 3ńCl 
mieszkańcy wypadli i tłocząc się do schodów i spycb J*1 *' ¡ję 
nawzajem, zanim jeszcze się dowiedzieli, że dół stoi J , 
gniu, odurzeni zostali kłębami dymu, które nagle się 
jedynem wyjściem, szyją wschodową, w górę Y. kijljfll 
kańcy dolnych pięter z pomocą straży ogniowej i d‘ . JJer 
dobyli się na ulicę, lecz wyżej, dokąd drabiny nie 
widziano nieszczęśliwych pośród ’ 5 -»<—.«•"« «
cych ręce i wołających o pomoc.

(

cers

dokąd''drabiny , nie !
dymu i płomieni wy g 
Wtedy okropny P«6“;"

się widok. Matki wyrzucały dzieci oknem
niemi na bruk, albo z rozpaczą ciskały się w ogień- 
żarze tym do 40 osób życie straciło. 3,-5 <

mają się podobno znajg,Sindr- Ryby zwane siejami, waJ? o.y -- sWij'-"<u
nas tylko w jeziorze Wigierskiem, w gubernn ?ar,
Sieja, kształtu karasia o białej łusce, dochodzi u = j 
dnego łokcia, smaku zaś iest tak wybornego, iz Jzaś jest tak wybornego, iz J .jełił J 
wośc podawaną była niegdyś wyłącznie na stoły rJ4- li 
Gotują ją zazwyczaj w winie czerwonera, gdyż " 
wodzie delikatne jój mięso rozpływa się zupełnie. 
zakrętów jeziora Sieja obrała sobie jedyną ton, zap. gj 
fitą dla niej w pożywienie, tuż pod murami nie°



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 72.
Środa dnia 28 marca I860,.

Jnlskiego, bogatego w pamiątki klasztoru, znajdującego się 
d nrzeslićznem położeniu, na małym półwyspie, przez któ- 

„n wazką szyję od stałego lądu prowadzi most, dawniej 
rSlzonv. Osobliwość tej ryby nieznanej nigdzie indziej lu- 

naszemu, natchnęła go do uwiecznienia jej legendą, 
vMra tu zamieszczamy według słów podróżnika, zwiedzają- 

te ciekną okolicę. Za dawnych czasów, kiedy to jeszcze
Siół dziś parafialny do 00. Kamedułów należał, znajdował 

tamże pewien zakonnik rodem z Włoch, który, szczerze
,aczał przemyśliwać nad tem, jakby się przysłużyć krajowi, 
, którego przybył, sprowadzeniem ryby, której smak w swo- 
idi oiczyznie podziwiał. Gdy się raz nad tem późno w noc 
zastanawiał w swój celi, na wieży kościoła wybiła dwunasta 
sodzina; że to jest pora, w którój duchy nieczyste najwięcój 
wichrzyć i pokusy zażywać lubią, więc i przed zamyślonym 
zakonnikiem zjawił się djabeł w kusym fraczku i kapeluszu, 
. nod którego wyglądały dwa różki. Skłoniwszy się uniżenie, 
oświadczył księdzu, iż jego chęci wykona i smaczną rybką 
klasztor opatrzy, jeżeli za to zapisze mu swą duszę. Pobożny 
zakonnik wzdrygnął się, ujrzawszy zło przed sobą, i chciał

go jednym znakiem krzyża św, z ¡,ejj wypłoszyć, ale w tój 
chwili opamiętał się 1 2 namysłem zagadnął: „Dobrze! idź, i 
dzisiaj jeszcze przynieś mi taką sieję, żebym nią nasze je
zioro zarybił, a dostaniesz mą duszę, w każdym razie będę 
cię oczekiwał na wieży kościoła.” Wymienił mu potem je
dyne na północy Włoch jezioro, w któróm się znajduje ta 
ryba; a djabeł z radości aż klasnął w łapy, czmychnął dziur
ką od klucza, zaszumiał w powietrzu i zniknął, dążąc ku 
Włochom. Tymczasem zakonnik wziąwszy z sobą święconą 
wodę i latarkę udał się na wieżą, stanął' obok żegaru przy 
dzwonach, a spoglądając z okna na straszną do koła ciem
ność, zadrżał mimowolnie i szeptał pacierze. Zegar wskazy
wał wpół do pierwszśj po północy, za pół godziny moc czar- 
towska zniknie zazwyczaj, a to na pamiątkę, że o pierwszej 
po północy Matka Boska porodziła dzieciątko Jezus: jęcz 
przez pół godziny djabeł wiele złego nabroić może! ’Naraz 
szum powracającego z Włoch djabła rozległ się w powietrzu; 
.¡siądź zmiarkował co się święci, i w skutek obmyślonego 
planu, posunął o pół godziny skazówkę zegara tak że pierw
sza uderzyła w dzwon uroczyście, a djabeł, który już z chci-

wemi pazurami ukazał się w Oknie wieźv trzvmaiac w iednói

ławiane w tem jedynem ustroniu jeziora ’ W ’ P

Dla okolic kaszubskich powiatu człuchowskiego itd. gło
dem dotkniętych złożono dotąd^na ręce Kedakcvi- 8 

Z przeniesienia 15 tal, 6 sgr. ‘
S. Cena 2 biletów koncertowych 2 tal. — 3. 2 tal. — Ks.

prób. Mahnowsin z Komornik 1 tal. — Z Gostynia: Na bie
daków Czachowskich, bytowskich itd. 3 tal. — W. K. 1 tal.
— Ks. proboszcz Kegel z Gąsawy 5 tal. — Pan Nepomucen 
Niemojewski, ze Sliwnik, 10 tal. Franciszek Turoski, ze Sli- 
wnik, 1 tal. — Ks. proboszcz Klemczyński, z Kotłowa, 3 tal.
— Ks. dziekan Strybel, z Grabowa, 3 tal. — Pan Panecki, 
z Mixtata, 10 sgr. — „Składki z Trzemeszna,” 6 tal. — „Dla 
nieszczęściem dotkniętych itd.,” z Wachowskiego, 15 tal. — 
R. 1 tal.

Prowidencya z Nieżuchowskich 
Brodnicka rozstała się z tym świa
tem w dniu 25 b. m. w Nieświa- 
stowicach. Zwłoki jój w środę tj. 
dnia 28 b. m. o godzinie 5 z po
łudnia będą wyprowadzone do ko
ścioła w Popowie Kościelnym, ob
chód zaś pogrzebowy w czwartek 
dnia 29 b. m. tamże odprawionym 
zostanie; o czóm w smutku pogrą
żeni synowie zawiadomiając krew
nych i przyjaciół, o uczestnictwo 
w oddaniu ostatniój czci dla zmar- 
łej upraszają.

Kazimierz i Władysław Brodnicki.

■

Sprzedaż konieczna. [568] 
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 6 marca 1860. 

Nieruchomość do Józefiny Amalii 
Wandy Giinther, żony Ferdynanda Gre
gora nauczyciela gimnazjalnego, do Ka
roliny Olgi i do Nanny Idy Giinther, 
również do kupca Louis Wollenberga 
należąca, w Poznaniu na przedmieściu 
S. Marcióskióm pod nr. 198 położona, 
oszacowana na 12,173 tal. 23 sgr. 6 fn. 
wedle taksy mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym w regi- 
straturze, ma być dnia IO października 
1860 przed południem i po południu 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 

6w,, sprzedana celem podziału.
cVj Obwieszczenie. . [562] 

»co«! W celu działów pozostałości ś. p.
. ¡kupca Antoniego i Maryanny Lasko- 

owe.' • ■ - - - -
e
iśm, - . . _
prezej nr. 3 oznaczona, z domu mieszkalnego, 

i stajen i śpichrza się składająca, dro- 
$ licytacji zasądowej, dnia 1 maja r.

:zęśdb. o godzinie 3 z południa w biurze 
podpisanego notaryusza sprzedaną być

p w J ho licytacyi tylko za złożeniem kau- 
zczewtcyi w ilości 300 tal. przystąpić można. 
dal'5* Arunki sprzedaży, w biurze pod- 
tupi^r 1SAne§° notaryusza przejrzeć można, 
kie !' Środa dnia 24 marca 1860. 
f ‘i1? Rzecznik
e bJii
:ało d _______________________________
5do M Agarmistrz pan Jan Welsandt z Żnina 
eń najmował w tym roku wraz z synem

wskich, nieruchomość w Środzie przy 
a i- Rynku położona, w księdze hypotecznój

i notaryusz. 
Trąmpczyński.

Obwieszczenie. [578]
Przejazd wzdłuż Tamy między mia

stem a bramą Kaliską wskutek wylewu 
Warty zamknięty. Wozy więc przejeż
dżające przez bramę Kaliską niech obie
rają drogę podczas wysokiego stanu 
wody wzdłuż ulicy Wałowój do bramy 
Warszawskiej.

Poznań, dnia 26 marca 1860.
__  Król. Dyrektorynm policyi.

Sprzedaż konieczna. [1352] 
Sąd powiatowy w Środzie, 

wydział pierwszy.
Dobra rycerskie Trzek Stanisławowi 

Topolskiemu należące, oszacowane na 
18,592 tal. 25 śgr. 6 fen. wedle taksy, 
mogącój być przejrzanój wraz z wyka
zem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze, mają być dnia 3 maja 1860 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele którzy dla pretensji re- 
alnój z księgi hypotecznój nie okazu- 
jącój się zaspokojenia poszukują z ceny 
kupna, powinni się z takową do sądu 
zgłosić.

Środa d. 5 października 1859. 
Szanownych Członków Głównego 

Związku Pogrzebowego dla miasta Po
znania uwiadomiam, że w dniu 20 t. m. 
złożyłem rendanturę tego Związku. 
[567]___________O, Werner.

Powiat szamotulski. 
Asesor sądu pan Wierzbowski, 

w języku polskim jak w niemieckim 
biegły, objął zastępstwo moje urzędowe 
jako obrońca prawa i mieszka w moim 
domu, o czóm Szanowną Publiczność
uwiadomią

[581]

Jekel
król. pr. obrońca prawa i 
notaryusz w Szamotułach.

dOiThi:01m Aleksym organy w kościele Śłup- 
gpod>1, ? 0 8 głosach w manuale a 2 gło- 
ychaji- !.j w pedale. Organy te odznaczają 
»F^ylko ozdobną, zewnętrzną, sny- 

strukturą, ale i wewnętrzną do- 
drabii'(ipAl.oś.ci^- ich jest strojny, na
pie śtflLr dźwięczny i przyjemny. Materyał 

°W^’ suchy. Wykonanie sumienne i 
nn®' Cena umiarkowana. Organy 

en. AA-e**dował znawca. Wskutek jego 
M *• 1 w^asne8° zadowolnienia poleca 

aajiAL(n1Sa?e Kolegium kościelne p. Wel- 
gusw*;,, ata jako zdatnego i sumiennego or- 
diagos Wnustrza Sz. Duchowieństwu.
j&AM dnia 24 marca 186°-

irnowski, Szczodrowski. Maciejewski.
Z [575]

_ _ Wyższy i uczniów swo-J 
ich od septymy do prymy wykształ-J 
cający zakład naukowo- 1 
wychowawczy w ©stro- 
wie pod Wieleniem, tuż; 
przy wschodniój żelaznój kolei, < 
rozpocznie kurs letni 16 kwietnia.' 
Uczy się tu języków starożytnych j 
i wiadomości gimnazyalnych i re-1 
alnych gruntownie, a w czasie o-] 
betnym szczególniejszą nadaje się : 
wartość nauce języka francuskie
go , którego każdy uczeń aż do ■ 
płynnój rozmowy koniecznie nau-i 
czyć się musi. Wykłada się w nie
mieckim, polskim i francuskim ję-! 
zyku. Opiekę macierzyńską nadj 
młodszymi chłopcami polskimi; 
przyjmuje pani Ruździóska. Bliż
szych i po polsku drukowanych; 
wiadomości nabyć można bezpłat-; 
nie u księgarza pana Żupańskie-, 
go w Poznaniu, lub tóż u dyry-i 
genta zakładu dra Schwarzbacha.1

[427]'

Obwieszczenie.
Reparacja wieży tutejszego murowa

nego kościoła — na 989 talarów 8 sgr. 
według kosztorysu — wykonać się mają
ca, ma być wen trepry z ę najmniój żą
dającemu oddaną, w którym to celu na 
termin d. 4go kwietnia r. b. o godzinie 
lOtój przed południem tu na plebanii 
wyznaczony, chęć podjęcia się tójże ma
jących, niniejszóm zapraszam. Koszto
rys i warunki tamże przejrzane być mogą.

Kretków pod Żerkowem d. 20 marca 
1860 roku. x miin
[563] rządzca kościoła.

Biuro informacyjne'i komisyjne 
Si. Wolińskiego 

w Poznania
Wielkie Garbary nr. 44 

zwraca uwagę Szanownój Publiczności 
na poprzednie swe ogłoszenia do fachu 
tego należące, a Szanownym Obywate
lom , którzy mnie dotąd swóm zaufa
niem zaszczycali, jak najuprzejmiój dzię
kuję za ich życzliwość, a niechaj prze
konani będą, że z tą samą akuratno- 
ścią i sumiennością na raz wytkniętój 
drodze i nadal postępować będę, dla 
tego proszę o uwzględnienie i polece
nie biura mego, które li tylko dla do
godności Szanownój Publiczności urzą
dziłem. Szanownych dziedziców, którzyby 
mieli chęć wydzierżawiepia lub sprze
dania swych dóbr, upraszam o łaskawe 
nadesłanie dokładnych anszlagów, al
bowiem kilkunastu konkurentów o dzie
rżawy z różnych okolic się do biura 
mego zgłosiło. Ktoby z szanownych o- 
bywateli życzył sobie guwernerów i gu
wernantek, niechaj wcześnie Bię zgłosi 
do biura mego. Mam w komisie do sprze
dania 20 cetnarów makuchów bardzo 
dobrych. ______________________ [584]

Tricotti $ Granzella
de Turin et Milian

ont l’honneur de recommander, pour la 
foire présente, leur riche assortiment 
de fine bijouterie; particulièrement en 
parures de dernier goût en aluminium. 
Agathe — mosaique — camées — co
raux — bronze doublé d’or à fine do
rure; bracelets, broches — épingles à 
chapeau, à robe, à châle; chaînes de 
montre, médaillons, boutons de man
chettes etc. etc.

Imitation de diamants:
Boutons ; boucles d’oreilles ; broches, 

croix, fermoirs pour colliers et brace
lets: médaillons, boutons de chemiset
tes ; un grand choix d’épingles, de fleurs 
de toutes sortes : solitaires et rosettes. 
Tous ces objets sont enchâssés d’ar
gent pur et d’or de 18 carats. Cette 
imitation est si parfaite, qu’à moins 
d’épreuve technique, on ne saurait la 
distinguer du vrai diamant.

Magazin: Au marché vis-à-vis des 
Messrs. Frères Königsberger. [576]

Aukcya mebli.
W środę dnia 28 marca b. r. od go

dziny 9 przed południem, sprzedawać 
będę z powodu przeprowa
dzenia się w domu przy ulicy Fry- 
derykowskiój nr. 21 przez publiczną li- 
cytacyą więcój dającemu za gotowiznę 
meble mahoniowe, Brzo
zowe i olszowe, przedmio
ty szklarnie 1 porcelanowe, 
również i sprzęty domowe, 
kuchenne i gospodarcze.

Lipschitz,
[572]___________ komisarz aukcyjny.

Zdatny ekonom może pod Poznaniem 
natychmiast być umieszczonym jako ad
ministrator, gdzie najgłówniejszy do
chód mleko przynosi. Przy dopilnowa
niu czeka go zysk znaczny, i mogłaby 
nawet kwalifikująca osoba w Poznaniu 
zawodem innym zatrudniona podjąć Bię 
zarządu na tantiemę, ponieważ pisarz 
trudniący się gospodarstwem takowego 
dopilnuje. Bliższą informacyą można u 
pana Jakóba Reszkego w biurze Wgo 
Gregora, sędziego w Poznaniu, uzyskać.______________________________¡15

Młodzieniec chcący uczyć się 
malarstwa pokojowego, znajdzie natych
miastowe pomieszczenie u

J. Miler el a
[519] __________ Jezuicka ulica nr. 4.

W W ar go wie pod Obornft- 
kami jest całkowity aparat go- 
rzelniczy na 15 szefii zacieru na 
sprzedaż. [538]

Przy placu Bernardyńskim nr. 6/7 
jest jeszcze lokal na szynk z pomiesz
kaniem i kręgielnią od 1 kwietnia r. b. 
do wynajęcia.

Poznań. [580]

Ponsowe pomarańcze mes- 
syńskie poleca sztukę po trojaka, 
dla kupujących cały tuzin taniój.
[585] Izydor Busch.

Dla tratwiarzy.
Mocne klejstry sztukę po 2 sgr. 

sprzedaje stróż składu Schlecht przy 
Bkładzie pod Dembnem powyżój prze- 
wozu.__________________________[573]

Pewna ilość grabowych okrąglaków 
na zęby do machineryi młyńskiój jest 
do sprzedania u

H. Bielefelda
[574] na Grobli nr. 7.

Prawdziwe importowane cygara!
w wy bornych gatunkach, zacząwszy od 20 do 200 tal. tysiąc, 
również prawdziwy turecki tak zwany sułtański tytuń 
po 3 tal. funt i papierosy poleca amatorom i znawcom

B. Ostrzycki w Wrocławiu
Albrechtstrasse nr. 37.

Obstalunki zostają jak najspiesznićj wykonywane. t^4H
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Popis publiczny szkoły realnej.
Dr. Brennecke zaprasza niniejszóm 

na popis publiczny szkoły realnój, który 
się odbędzie we czwartek 29go marca 
przed południem od godz. 8 (klasy niż
sze oddziału polskiego od godz. 11), 
po południu zaś od godz. 2, i w pią
tek dnia 30 marca od godz. 8 przed 
południem w sali szkolnój przy ulicy 
Wrocławskićj nr. 30.

Przyjmowanie nowych uczniów na
stąpi po świętach dnia 16 kwietnia od 
godz. 8 z rana zacząwszy. [579]

Dom. Pomarasanki pod Kłec
kiem sprzedaje owies do siewu po 
25 tal. węcpel. [569]

Hucliarz od wielu lat pracujący 
tak w hotelach jako tćż w domach pry
watnych, posiadający dobre zaświad
czenia, bezżenny, obeznany z kuchnią 
francuską, niemiecką i polską, życzy 
sobie przyjąć miejsce od 1 kwietnia r. b. 
Osoby interesujące mogą się zgłosić pod 
adr; B. R. poste rest. w Punicu. [571]

Klasa przygotowawcza polska przy 
szkole realnej poznańskiej.

Nowy kurs rozpocznie się 2 kwiet
nia r. b. Prosi się o wczesne zgła
szanie się. [564]

Mydło żółciowe
! poleca w kawałkach oryginalnych ' 
' po 1 i 1 '/a sgr., również i wszel
kie artykuły do prania jak naj
taniej skład farb

Adolfa Asch
[586] ulica Zamkowa 5.

Wyprzedaż płótna 
HERRMANA COHN Z BERLINA
który od lat kilku zjednał sobie imię rzetelne poleca podczas obecnego 
jarmarku .

swój skład przy ulicy Wilhelm, nr. 9.
w domu pana «Sacóba Appeł.

Proszę usilnie mego handlu nie mięszać z innemi podobnego rodzaju 
wyprzedażami. [587]

Poszukuje się nabyć wieś, mającą 
6—8000 mórg areału nie za daleko od 
kolei odległą, przy zaliczce 80—100,000 
talarów. Oferty uprasza się nadesłać 
pod literami C. H. poste restante w 
Poznaniu franco. [550]

Budwiga hotel.
W wtorek 3® marca 1186©

dowiozłem
pociągiem wieczora, 
transport krów, 

gg^dojnycli z łggnl
noteckiego wraz z cielętami do Poznania.

Khkow.
[556]Budwiga hotel.«•to Teatr miejski w Poznaniu.

Szanownej publiczności donoszę uniżenie, 
że pani Marya Kierschner od intendantury 
kr. nadwornego teatru otrzymała dalszy ur- 

• lop aż do 1 kwietnia i dla tego jeszcze kilka
’razy wystąpi.

W środę. Piąte przedstawienie gościnne 
pani Maryi Kierschner, kr. pruskiśj aktorki 
nadwornej: „Bal w Ellerbrunn.” Komedya 
W 3 odsłonach, przez Karola Bluma.

Jadwigę przedstawi pani Marya Kierschner 
w swej piątej roli gościnnej.
[583] J. Keller.

Przybyli do Poznania.
Dnia 25 marca.

Bazar: Właściciele dóbr Chłapowski z Tur- 
wi, Błociszewski z Przecławia, Nieżycho- 
wski z Granówka, Koszutski z Modliszewa, 
Wiłkoński z Grahoszewa, Chłapowski ze 
Szółdr, akademik Kossowski z Proszkowa, 
ks. prób. Tafelski z Pawłowic, kup. Gerhel 
z Moguncyi.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Gaebel z Łęki, 
kup. Arnstein z Berlina.

W mieszkaniu prywatnem: Kupiec Cohu z 
Berlina, ulica Wilhelmowska 9; handlarz 
Traue z Berlina i fabr. Roensch z Bole
sławca, ul. Magazynowa 15.

Dnia 26 marca.
Bazar: Właściciel dóbr Moszczeński ze Stę- 

puchowa.
Pod Czarnym Orłem: Aktor Brykner i rzeźnik 

Badurski z Warszawy, kupiec Graef z Ei- 
senach.

Ifyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
baron Sprenger z Malicza, pani Nagano- 
wska z Daków, fizyk powiatowy dr. Ze- 
lasco z Kowanówka, nadinspektor Linke 
z Wełny, kupcy Trenzler z Kolonii, Jacobi 
z Berlina, Horwitz z Wrocławia, Foerster 
z Magdeburga.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Mroziński z Chwałkowa, Tesko z Wierz- 
chocina, Skorzewski z Przodzyna, jenerał 
Wussow ze Szczecina, rzecznik Lisiecki z 
Pleszewa.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Bur
chard z Gortatowa, Bojanowski z Krzeko-

towic, Bronikowski z Kurska, pani Rappard 
z Leszna, dyr. sądu pow. Guderian i lekarz 
dr. Middendorf z Wrześni, kupcy Pommet 
i Lilienstein z Głogowa, Lensch z Duelken, 
Rothmayer z Hamburga, Weidenstein, Lind
ner i kapitalista Wackerow z Berlina, pani 
Paschke z Osieczna, dzierżawca Brockmann 
z Krotoszyna, porucznik Martini ze Zielo- 
nójgóry.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Zabłocki 
z Czerlina, Baranowski z Różnowa, hrabia 
Miączyński i pani hrab. Miączyńska z Pa
włowa, dyr. sądu pow. Scholz z Grodziska, 
radzca sądu pow. Pauli z Wschowy, poru
cznik Fiedler z Ostrowa, panny Labę z Pa
włowa, Gaudin z Lausanne, Korzeniewska 
z Wyskoci, auskult. Nolte z Leszna, kuj). 
Herrmann ze Szczecina.

Oehmiga Hotel Francuski: Kupcy Hockmann 
ze Solingen, Koch i Hirschfeld z Berlina, 
kr. naddzierżawca Klug z Mrowina, dzier
żawca Pluciński i dr. filozofii Mueller z 
Uleyna.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Żółtowscy 
ze Zajączkowa, Rożnowski z Arcugowa, 
Bojanowski z Rogaczewa, Chełmicki z Ma- 
niewa, dzierżawca Kierski z Połażejewa, 
prokurator Lossow z Wrześni, akademicy 
Zal uszko wski i Karczewski z Proszkowa, 
komisarz obw. Lehmann ze Środy, rektor 
Lewiński z Gdańska, kapitalista Zaboro
wski z Wągrowca.

Hotel Berliński: Pani Przyłnbska z Lissewa, 
student Kirschstein z Gryfii, obywatel Swi- 
narski z żoną z Rzegocina, bud. Lange ze 
Śremu, kup. Schmidt ze Szczecina, Teute- 
mann z Elberfeldu.

Hotel Budwiga: Kupcy Stiller z Kępna, Ber- 
gas sen. i jun. z Grodziska, Haase ze Żer
kowa, Herrmann ze Swarzędza, Guttmann 
z Grodziska, Levy z Międzychodu, Lewin 
z Rogoźna.

Pod Trzema Liliami: Właściciel ódbr Welnitz 
z Połajewa, mularz Nurmann z Wrześni.

Oberża pod Krakusem: Nauczyciel Pepel ze 
Sobiesiernia, leśniczy Zarliński z Nekli.

Pod Barankiem: Szewcy Knebel, Burschinski 
i Gaertig z Frankfurtu n O.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 marca.
Zyto: ceny wyższe, na marz, i na wiosen

ną odstawę 14%, kw.-maj 44, maj-cz. 44%, 
pł. 44% żąd., cz.-lip 14% tal. pł. Okowita: 
ceny nie wiele zmienione, wyp. 18,000 kwart, 
wmiejscu 15%,—%, z beczką na marzec 16%, 
kw. 16%, maj 16% pł. 16%, żąd., czer. 17%, 
tal pł.

Berliu, 26 marca.
Pszenica: ceny nieco wyższe, w miejscu 

25 szefli 60—74 tal. wedle jakości. Zyto: w 
miejscu 2000 funt. 49%—51’/,, namarz. 51’/, 
—52 pł. 52% żąd, na wiosenną odstawę 48’/, 
—49, maj-cz. 48%—%—%, pł- 48% żąd., 
czer. 48%, czer.-lip. 48%—% pł. 48% tal. 
żąd. Jęczmień: wielki 25 szefli 39—45 tal. 
Owies: ceny wyższe, w miejscu 1200 funtów 
26—31, na marz. 28, na wiosenną odstawę 
27%, maj-czer. 27%, czer.-lip, 28% tal. pł. 
Olój rzepiowy: obrot mierny, w miejscu 
11’/, żąd, namarz. i marz-kw. 11’/« pł. 11% 
żąd., kw.-maj 11%—%—%, maj-cz. 11%—%, 
wrz.-paź. 12%—%«—’/« tal. pł. Olej lniany: 
w miejscu 10%, na kw.-maj 10% tal. pł. Oko
wita: spadła nieco w cenie, w miejscu bez 
beczki 17%—%,, z beczką na marz, i marz.- 
kw. 17%, kw.-maj 17%,— % maj-cz. 17’/,, 
— czer.-lip. 17”/,,—18, lip.-sier. 18'%—%, 
sier.-wrz. 18’/,—%, tal. pł.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie

Wrocław, 26 marca.
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
78—83 74 60—67
73—77 71 60—66
58-60 57 53—55
48—52 46 42-45
30-32 29 26-28
55—58 51 44-48

Zyto: wyp. 50 węcpli, na maP 
43%, marz.-kwiec. 42, kw.-maj 41%- 42 pj' 
maj-cz. 42% tal. żąd. Olśj rzepiowy: ceny 
mało co zmienione, w miejscu, na marz , mar. 
kw. i kw.-maj 10%żąd, wrz.-paź 11%tal pj 
Okowita: ceny nie zmienione, w miejscu 16'/' 
namarz. i marz.-kw. 16%, kw.-maj 16%ima[ 
czer. 16%,tal. pł. Koniczyna: czerwona or- 
dynaryjna centnar 7%—8%, średnia 9—10 nie. 
ku a 10',2—11, najpiękniejsza 11%—% biała 
ordynaryjna 16%—18%, średnia 19’,—20’; 
piękna 21’/,—22%, najpiękniejsza 22%—m 
tal.

Bydgoszcz, 26 marca.
84.

’ S(

Pszenica: węcpel 48—64. Zyto: 36—42, rc 
Jęczmień:wielki36—38,mały30—35.Owies; Śl; 
20—25. Groch: 40—42. Rzep i Rzepak « 
72, Okowita: 100 kwart po 80% Tralku . 
15% tal. pł. 1»

Gdańsk, 24 marca.
Cały tydzień najpiękniejszej wiosennej po- 

gody, w nocy przymrozki. Wisła od Torunia °a 
do Chełmna oczyściła się z lodów poniżej do gil 
Szpicy Montawskićj ludzie przechodzą po ¡¡k 
lodzie. •

Targi angielskie w upłynionych 8 dniach “' 
coraz bardziej się wzmacniały, a na wczoraj- ™ 
szej londyńskiej giełdzie płacono pszenicę 1 pr: 
szyling wyżej i była lepsza ochota do kupna, ¡pr; 
Dowozy są małoznaczne, i do bagatelnej i re- ¡L 
dukujące się cyfry.

We Francyi handel zbożowy znacznie się :SDi 
ożywił, a ceny przybrały z znaczną ku po- 4o' 
prawie dążnością. jy

We wszystkich portach niemieckich ruchmA 
był lepszy i spekulacya chętnie wchodziła w “J 
interesa.

Na naszej giełdzie tylko przesadzone żę-F 
dania sprzedających nie dozwoliły transak-IZlż 
cyom zbożowym rozwinąć się na wielka skalę, 1« 
Piękne i celne gatunki były poszukiwane, a m', 
nawet płacone po nad stosunek cen w Anglii 1, 
Za partyą osobliwszej piękności z ziemi So-F 
chaczewskiej ofiarowano 555 guld., lecz tijW 
ofląry nie przyjęto. ' fton

.Na żyto z bliskim terminem odstawy, wiel-L.) 
kie było żądanie, o dalsze termina mniej py-L 
tano i znacznie niższe ofiarowano ceny.

Jęczmień i Groch chętnych znajdowały ku-R 
pców. te

Obrót tygodniowy wynosił pszenicy szefli) 
36,000, żyta w miejscu 3600, na odstawę wio-h ■ 
senną 16,200, jęczmienia 3000, owsa 2400}"]' 
grochu 1200, koniczyny czerwonej 365 cent-[i'1 
narów. . R

Płacono za szefel wagi pruskiej celnśj: irv 
tal. sr. f. tal. sr.i' 

Pszenicy 8324 do 85 22 fnt. 2 18 4 do 2 21%
87
89

2 23 4 
2 25 
1 22

86 ,
„ 87 21

Żyta 81 25 „
na kw.-maj 81 25 „ 
maj-czer. 8125„
Jęczm. 70 1 „ 76 17 ,
Grochu
Koniczyna czerw, cent.

Kursa zamian:
Londyn 6 tal. 17’/« sgr. Amsterdam za 2

fl. 141% tal. Hamburg 150.
Aleks, ifakowsli ¿r Ce.sp.

1 13 6 
1 23 6 
7

Kws giełdy w Mfeie
dnia 26 marca.

Pajd«?! praski«. |%} äir ■ pln- d*no. tono.
Pożyć*, dobrow.. . .

dno rząd..............
ałto 1859 ..
dlto 1868 . .

r ditc 1858 . .
dito prem. 1886 . .

Oblig; długu «karb., 
dito Marchii............

Listy zaat. March.. . 
dito Prus Wsch. . . 
dito dito 
dito Pomor,. .... 
dlto dito .... 
dito W. Ks. Pobe. . 
dito dito (nowel
dito dito (nowej
dito SsląBkie . .. .
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 
dito dito 

Listy rent- March. . 
dito Pomor., .... 
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito NadreńeHe . . 
dito Saskie ..... 
dito Szląsfce .... 
Papiery MtrmoUwj». 

Aortr. metali. .... 
dito Pożycz. naród, 
dito Ohligi 250 fi. . 

Rosy. 6 poty. Stiegl. 
dito 6 poży, Stiegl.•R,»U < ¡1CTM

1?;

5

?*%
r
'»%

4
3%

4
’f

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4

90%

95%

93%

93%

99%
99%

104%

iRosy. poży. tmgtol. . 
Polan. obligi skarb.. 

dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 300 sł. 
dito Lis. z. n. w RS, 
dito Ob.cztk.SOOsł.

94
113%
63%
82
87%
81%

86%

100
90
88

PlsaŚMWj, 
Frydrychtdory . . . 
r^Ujdory •■■■...• 
Złota font cel. , ■ . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas , . .
Nie®, banka............
ditc płat. w Lipsku 

Austr. banka. . . . . 
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od weaR

81%

05 I
¡105

ksitl »»lasaysh. 
BertiA-Anhalt. , . . 

JBerliń.-Eamb. .'. . . 
jBerl.-Pocsd.-M&gd. .
BerL-Szczedú . . .

89% Wroch-Ereib.
93 y, dito najnow. .
— Brzeg-Niskie............
91% Keilo-Bogumin . . .
92 dito pierwei. . 
93% dito dito . .
— Dolno-SsL-March.. .
93 . Dolno-Sri. kol. sob.

dito- pierwöt. . 
51% Pćłn. Fryd.-Wilh. . 
59’'« Oórnb-Sd, A 1 C. . 
75’/, dito Lit. B. . 
94% Opol-Tamowic. . . .
— Starogr.-Pogn.............

dSDO,
ęła-

ÖOBO.
_ <07
— 83

93
— 22%
W ■ 86
— 89%

113%
— 108%

454
— 29 20
— 99%

89%
— 75%
w— 87

4%

104 -a-
— 103

122
— 95%
80%
— —
— 48’/,
— —
——
91
— —
— —

48
112%

_
80%

Aksy« Isskswe i kraÄyi?

. dito .... 
r. dito . . . 
Siow. kred, 
bank pryw.

udz. bank.

Akcja pmmycHwe,
¡erb &br. koL żel..

OMlg«y» spraw«?! 
plarwssańitw«-

dito

dito H Ern. , . 
Berl.-Pocz.-Mag. A

dito Lit. C . . . 
dito Lit, D . . . 

Beri.-SzczeciiL . . 
dito H Em. . . . 

Koiłc-Boguwin. ; . 
dito Q1 Fm. . . . 

Dolno -Szt.-Marco, 
dito konwen. . . . 
dito dito HI ser, 
dito dito IV

!% is-
dtcTcO.

plft- 1 
cono. ■% dsjao.

pift-
ÖO21O.

1 Półn.-Fryd. -WiST? 4% — 99%
4 — 117 Górn.-SzL Lit A . . 4 91%
4 - - 78 dito Lit. B............ 3% 78%
4 — 79% dito Lit- D . . . . 4 — 84%
4 — 80 dito Lit. E . . . , 3% — 72%
4 70% dito Lit. F . . . . 4% — 89%
4 89% Starog.-Poznań.. . . 4
4 — 82% dito II Em. .... 4% — —
4 — 65% Kurs giełdy w Wrodsts ra4 — 74% dnlft 26 marca.
4 — 72 Papiety i pi«nt|4««
4 _ 73% Dnlrsty 94% ■

4%
4

130
72

Frydrychadory . . . 
Luidory ....... 108’%
Polskie bil. bank.. . 87%, —

5 64 Austr. banknoty . . —

5 28 V. Nowa Waluta Austr. 75%
4 W rocław. obi. miejskie 4 —

4 Poznań. List Zast . 4 100% —
dito nowe .... s% — 89%
dito nowe .... 4 88% —
dito UstyRent . 4 90%

4 — 94 Szią»kie Listy Zast 3% 87%,
4% 98% — dito nowe Lit A. 4 95% — ;
4% — 102 dito aowe .... 4 »5 —

4% — — dito Lit B. . . . 4 97 _
4 — 90% dito Lit. C. ... 3% — _

4% 99 — dito Listy Rent 4 93'/«
4% - 97 dito Oblig. prow. 4’/» 99
4% — 99 Polskie Listy Zast. 4 — 85%

4 — 83% dito now. Emie. 4 _
4 — dito Oblig. «karb. 4 _ _

4% r— do. obi cźąatk. 2t 500 sł. 4 —’ —
4 91% Austr. pożycz, narad. 6 — 59%,
4 - Minerwy akcje . . . 5 ; —
4 87 SżiąaK bank .... 4 72 —

« — 102% dito tow.aisek.oga. 4 — —

Bedftktor oSpowdSdny Ludwik

Akcyc kala!
śilisiij ck,

Freiburg .......
dito now. Emi».

dito obLw prsw.nl ww. 
dito ........

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Dola. Szl. March.. .

dito » pr. pierw. 
Górno-SsL Lit. A. i C. 

dito Lii. B. . . . 
dito ohł. pr. pierw, 
dłfej ........
dito ........

Opoł. Tarnów.....
Koiło-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pfer. 
Kurs siow. iinp. w i

dnia 27 marca,

% i»-
dan«.

4 80%,
4 —
4 83%

4% —
4 —
4 49%
4 —
4

3% —
3% —
i 84'/,,

72%,
89%

4 34%
4%

Prask, obi. tkarb. 
dito poty, »fearb. . 
dito dito 
dito pasy. r. 188*

Poza. List Żart. . • 
dito nowe .... 
dito nows ....

Sal. List. Z&at. . • .
Zach. Praafe.............
Polskie.................. ..
Pozn. List. Rent. . 
ditoobi.HiiejskJI.Eni. 
dito obi. nrow.. • • 
dito akc. bank, prow 
Star, Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szł. dito A. _

ebl.z praw.pierw.E
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

3%

4%
3%
4

3%

3%
3’/’

104% ■"J.

prsw.nl
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